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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową
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C o  d z i e l i  i a f e & ś e ?

Proces ks. E u lenburga, opisyw any 
£żeroko i drastycznie przez pew ną 
część prasy, obudził złe i nizkie instyn- 
kta w śród ..> lw ow skich szum ow in. C o­
raz bardziej m nożą się skargi na pew ne 
indywidua, które w e Lw ow ie w yszuka­
ły sobie sw oich E ulenburgów , i karo- 
tują ich bez m iłosierdzia pod grozą 
Zrobienia donosu do policyi i w yw oła­
nia publicznego skandalu.

Pierw sze oznaki tego szubraw stw a 
zauw ażyliśm y jeszcze na w iosnę, gdy 
do naszej redakcyi zgłaszały się jakieś 
ciemne postacie z w strętnem i rewela- 
cyami, że ta  i ta osoba to i to... i że 
należy to  w  dziennikach ogłosić. Do­
nosicieli tych odsyłaliśm y do policyi, 
ale w idocznie ludzie ci bardziej się bali 
Policyi niż ich ofiary, bo do policyi ze 
swem „oburzeniem " się nie zgłosili.

T ę  Eulenburgiadę Lw ów  m a atoli 
l nie od dzisiaj dopiero. Przed 12 laty 

dużo hałasu  w yw ołała afera pew nego 
reżysera operetkow ego, który w skutek 
Podobnych, a głośnych i skandalicznych 
podów czas przekroczeń, na łeb i szyję 
dciekł do K rólestw a, gdzie dziś jest 
oyrektorem  teatru  w  jednem  z m iast 
prow incyonalnych. Potem  parę lat p a ­
nowała cisza na tern polu, aż w  roku 
1903 jakiś „dytek tyw -am ator“ w ykrył 
*<lub hom oseksualistów  na ul. Osssoliń- 
skich i kilku jego członkom  posłał pod­
robione w ezw ania  do sądu karnego, co 
Wywołało w  klubie olbrzym ią panikę. 
Jeden z członków  klubu sprzedał w te­
dy za bezcen sw oją kam ienicę i uciekł 
Zagranicę —  dow iedziaw szy się za  pó­
źno, że padł ofiarą złośliwości jakiegoś 
człowieka, który odkrył ów  klub.

Zeszłego znów  roku w ydarzyła się 
na podobnem  tle aw an tu ra  w  hotelu, 
W której interpelow ała polieya, a w któ­
rej środku stał pew ien w kołach lite­
rackich znany i pow ażany autor. Rzecz 
cała jednak  jakoś przyschła i poszła w 
u p o m nien ie .

Tyle jest lw ow skiej kroniki hom o­
seksualnej z ostatn ich  lat.

T o  jednak, co obecnie się dzieje, 
Zakrawa na skandal tak szeroko pom y­
ślany, że polieya pow inna ubiedz ludzi, 
chcących z ludzkiej choroby czy obłę­
du zrobić sobie intratne źródło docho­
dów. W e czw artek  w ieczór przyszło 
da tern tle na p lantacyach placu Ber­
nardyńskiego do głośnej aw antury . Pe­
wien urzędnik bankow y, atakow any 
Przez znajom ego zarzutam i hom ose- 
źsuałnemi z rów noczesną próbą w y­
duszen ia  okupu, rzucił się na napast­
nika i dotkliwie go pobił — poczem  
Publiczność przez dobry kw adrans słu­
ż ą c  m usiała opow iadań pobitego, zaco 
k° ten przykry los spotkał. Była to  
Scena przykra i w strętna zarazem  — 
choć obaj aktorzy, udział w niej biorą- 
cy> serdecznie na  nią zasługiwali.

Ale je s t to tylko jedna scena z bru- 
nego dram atu, który poczyna się roz­

gryw ać w  pew nych w arstw ach  nasze­
go społeczeństw a. Jeźli polieya w to 
nie w kroczy i zaw czasu  chorych roz­
pustników  i czyhających na ic h . kie­
szeń apaszów  za łeb nieweźroie, to do­
czeka się i Lw ów  sw ej Eulenburgiady, 
a ta  chyba jest dla naszego m iasta zu ­
pełnie zbyteczną.

U nas i na śmiecie.
(N uw y zatarg m iędzy koroną a koali- 
cyą węgierską. —  P olityka  R osyi za  
granico. — P rzy ja zd  E dw arda do

Isch lu . —  P y ta jn ik i na  tle konstytucyi 
tureckiej i  odpoarusdź -na nie. —  Głosy 
p ra sy  zagranicznej o konstytucyi ture­
ckiej. — Co mówi p a n  M ieńszyków  ? — 
Echa pokonstytucyjne ze Stam bułu . — 
W rażenie w ypadków tureckich w Per- 
sy i i Chinach. — B ry ta n y  czerwone 

zw ołują  p s i wiec).

W  dalszym ciągu wiadom ości co 
do spraw y politycznych zaw ikłań na 
W ęgrzech, dow iadujem y się z kół do­
brze poinform ow anych, że w  spraw ie 
w yborczej reform y n a  W ęgrzech 

grozi nowy zatarg między koroną 
a koalicyą

S k a c z ą c a  p ro c e sja .

w ęgierską. A m ianowicie król pod ża­
dnym  w arunkiem  nie chce się zgodzić 
na w prow adzenie na W ęgrzech plural- 
nego system u w yborczego. Koalicya, 
ażeby uzyskać sankcyę korony dla ta ­
kiej reform y w yborczej ośw iadczyła w 
W iedniu, że na razie odstąpi od sw ych 
postulatów  w ojskow ych, a naw et u- 
chwali w iększy kontyngent rekruta, je­
żeli tylko K orona nie będzie się dom a­
gała zaprow adzenia na W ęgrzech po­
w szechnego, rów nego i tajnego praw a 
w yborczego.
Korona atoli odrzuciła ten kompromis
i dom aga się stanow czo  zaprow adzę-
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nia na W ęgrzech  takiej sam ej ordyna- 
cyi w yborczej, jaka od 2 lat obow ią­
zuje w  całej Austryi. T a  stanow czość 
K orony w yrażona w  tym  kierunku w y­
wołam wielkie przygnębienie w  kołach 
koalicyi węgierskiej.

Polityka Rosyi za granicą.
W  rozm owie korespondenta dzien­

nika M atin  z m inistrem  Izwolskim i 
P ichonem  stw ierdzono, że co się tyczy 
Persyi, Rosya i Anglia są  obecnie zu­
pełnie zgodne, mimo nieporozum ienia 
w yw ołanego przez nadanie naczelnego 
dow ództw a nad kozakam i szacha puł­
kow nikow i rosyjskiem u.

W  M arokko Rosya idzie razem  
z Francyą.

T akże co do przyszłej pożyczki 
oba rządy są  zupełnie zgodne z tern, 
że płatne z końcem  bieżącego roku  bo­
ny skarbow e w  w ysokości 800 milio­
nów  m ają być zam ienione na rentę 
rosyjską.

Ze strony rosyjskiej podniesio­
no, że
polityka rządu jest pokojowa, i że siły 
wojenne wyłącznie tylko wteay będą 
używane, jeżeii będzie chodziło o obro­

nę interesów żywotnych,
godności albo nonoru narodow ego Fran- 
cyi i jeżeli dosłow ne brzm ienie sojuszu 
tegoby w ym agało. Zresztą F rancya sta­
rać się będzie przy danej sposobności 
z Rosyą, albo też sam a  w ystąpić jako 
pośredniczka, ażeby usunąć  spory i ró­
żnice między innym i krajam i.

Politische Corrąspondenz donosi, że 
król Edward przybędzie do Ischlu 

12-go b- m. 
i zabaw i jeden  dzień. W  tow arzystw ie 
króla znajdow ać się będzie podsekre­
tarz stanu  dla sp raw  zagranicznych 
Hardinge. Podczas zjazdu będzie także 
obecny m inister A erenthal i o bustro rn i 
am basadorow ie M ensdorf i Soschen.

N ajżyw otnieiszem i obecnie pytania­
mi, w yrosłem i na podłożu tureckiej „re- 
wolucyi przeciw  absolutyzm ow i a spra- 

! wionej przez najabsolutniejszego z w ład­
ców ", to pytanie,
czy się powiedzie konstytucya? i czy 

się ostoi ?
T o sobie zadają  w szyscy, gdy już nie­
co po w ybuchach  radości i entuzyaz- 
rnu z pow odu nadanej konstytucyi wy- 
frzeźwieli.

Otóż w  tej spraw ie pisze nader 
bystro i trafnie D aily Telegrup/iic co 
następuje

„O dw rót jest niemożliwy.
Sułtan musi iść damj —  albo sam iść 

precz.
Jest on bystrym  i inteligentnym  kryty-

. j

EMIL G a b O R U L

r.Sifa kryminalne
p«d liczBą 113.

W  dziennikach w ieczornych, dnia 
28-go lu tego 186* roku, pod rub ryką 
Roziaaitości, czytano

„U grom na kradzież, spełniona w 
dom u bankiera, pana A ndrzeja Fauvela, 
poruszyła dzisiejszego rana  całą okolicę 
ulicy Provence. Zręczni a zuchw ali 
złoczyńcy włamali się do biur, i tam  
odbiw szy kasę, która ze w szech m iar 
uw ażaną była za niedostępną, wyjęli 
z niej sum ę, dochodzącą ŚOO.OuO fran­
ków  w  biletach Dankowych. N atych­
miast o w ypadku tym  zaw iadom iona 
policya, rozw inęła zw ykłą gorliwość, 
i poszukiw ania jej odniosły pom yślny 
skutek. Pow iadają, że aresztow anym  
już został P. B., kom isant m ie jsco w y ; 
w szystko dom yślać się każe, iż w spól­
nicy jego w krótce dostaną się do rąk 
spraw iedliw ości'*.

W  ciągu czterech dm, cały Paryż 
niczem  się nie zajm ow ał, tylko tą  kra­
dzieżą.

Potem  nastąpiły w ażne w y p a d k i: 
jakiś akrobata  złamał nogę w  cyrku, 
jakaś panna debiutow ała w  Małym 
teatrze, i Rozmaitości z  dnia 28-go lu­
tego poszły w  niepam ięć.

Ale dzienniki na  ten  raz były, m o­
że um yślm e, źle, a przynajm niej niedo­
kładnie pointorm ow ane.

Praw da, że sum a 350.000 fran ­
ków  zginęła z dom u pana A ndrzeja 
F a u \e la , ale nie w  taki sposób. Jeden

kiem kierunku w ypadków  —  dowiódł 
tego w  ciągu zręcznej sw ej, jakkolw iek 
bezw zględnej dypiom acyi. Nie jest już  
młodym, nie może dziś ryzykow ać, co 
ryzykow ał w  r. 1878 ; trw oży się o 
zachow anie sw ego olbrzym iego, osobi­
stego m ajątku — a  pow oduje się też 
szlachetniejszą pobudką, chęcią zape­
w nienia tronu  sw em u czw artem u syno­
w i. Bądź jak  bądź miał sułtan rozum , 
gdy doszedł do przekonania, że zam ia­
ry  sw e osiągnie łatwiej z pom ocą 
sw ych  w łasnych poddanych, niz gdyby 
dłużej polegał na w ątpliw ej i n iebez­
piecznej pom ocy zew nętrznej (N ie m ie c ) , 
która m a tylko wdasne interesa na oku. 
K w estyę m acedońską m oże teraz pozo­
staw ić parlam entow i.

„Z drugiej s trony  A bdul K am id — 
skoczył w  ciem ną otchłań. Ani przy­
kład Rosyi, ani Persyi nie rokuje pię­
knych nadziei.
Jest także niebezpieczeństwo zagrani­
cznej intrygi — niebezpieczeństwo mo 

że najgroźniejsze,
0 którem  jednak  lepiej dzis nie prze­
sądzać".

Z głosów  prasy  zaś zagranicznej 
podajem y najw ażniejsze :

W  glzbie gm in sekretarz Grey 
ośw iadczył,

że Anglia zachowuje sympatyczne i wy­
czekujące stanowisko

wobec w ypadków  w  T urcyi. B irż . 
W ledomosti om aw iając zajścia w  T u r­
cyi, podnoszą, że E uropa popierać po« 
w inna M łodoturków w  ich akcyi o zre­
form ow anie T urcyi. N o woje W remia  
pisze, ze dla Rosyi jest korzystnem , 
jeżeli M łodoturcy staną  u  steru. Rosya 
będzie m usiała zwrócić teraz baczną 
uw agę na Kaukaz, bo tam  m oże się 
przenieść ruch rew olucyjny. T osam o 
podnoszą MosJc. Wiedomosli, proponu­
jąc rozbrojenie ludności Kaukazu.

A teńska prasa w  dalszym  ciągu 
daje w yraz zadow oleniu z pow odu 
zm iany konstelacyi politycznej w Turcyi
1 blizkiej pacyfikacyi Macedonii.

Zgoła m ne jednak  stanow isko w o­
bec przeobrażeń w cesarstw ie ottom ań- 
skiem zajęła oficyalna i nacyonali- 
styczna Rosya.

Pod tym  względem  dał sobie n a ­
leżyty upust w yw nętrzeniom

osławiony polakożerca Mieńszyicow.
N a wieść o w ydarzeniach  w  Turcyi 

pospieszył on z radami pod adresem  
sułtana i Porty. Na parlam ent turecki 
p. M ienszikow ostatecznie się zgadza, 
przestrzega tylko,
aby do tego parlamentu nie wpuszczo­

no, broń Boże, obcoplemieńców,

z kom isantów  był istotnie chwilowo 
przyaresztow any, ale nie m iano prze­
ciw niem u żadnego stanow czego  do­
w odu. Kradzież ta, w ażności niezw y­
kłej, pozostała niew ytłum aczoną.

W reszcie, oto są fakta, * skreślone 
szczegółow o na podstaw ie protokołów  
badań.

I.

D om  bankow y A ndrzeja Fauveia, 
położony przy ulicy Provence, jest je ­
dnym  z najznaczniejszych, i ze  w zglę­
du na liczny skład  osobisty , m a pozór 
jakby  jakiegoś m inisterstw a.

Na dole m ieszczą się biura, a 
okna w ychodzące na ulicę opatrzone 
są  tak  silnemi i gęstem i kratam i, że 
odstręczają wszelkie pokuszenia.

Szerokie drzwi szklanne p row a­
dzą do obszernego przedsionka, w  któ­
rym  od rana do w ieczora stoi trzech 
lub czterech w oźnych.

N a praw o, sale do przyjm ow ania 
interesantów , za  niemi sionka p row a­
dząca do okienka kasy  głównej.

Biura korespondencyi i buchal- 
teryi ogolnej znajdują  się na lewo.

W  głębi spostizegam y m ały dzie- 
dzińczyk oszklony;, na który w ychodzi 
siedm czy ośm  okienek, zw ykle niepo­
trzebnych, a otw ieranych jedynie pod­
czas pew nych w ypłat.

G ab.net pana A ndrzeja Fauvela 
jest na pierw'szem piętrze, w  końcu 
pięknych apartam entów . .

G abinet ten łączy się bezpośrednio 
z kancełaryą małemi schodkam i, które 
w prost p row adzą do izby zajm ow anej 
przez kasyera głów nego.

Izba ta, k tórą w  całym  dom u na­
zyw ają Kasą, jest doskonale zabenpie-

to  znaczy przedstaw icieli ludów' sło­
w iańskich, tak  licznie zam ieszkałych 
w  granicach T urcy i! G dy m ahom eta- 
nie-Turcy głoszą obecnie rów noupra­
w nienie dla w chodzących w  skład ich 
państw a ludów  chrześcijansko-słow iań- 
skich, „Słow ianin" p. M ienszykow  —  
filar nacyonalizm u rosyjskiego i w y ra­
ziciel poglądów  urzędow ej Rosyi — 
publicznie w zyw a T urcyę  do
pozbawienia luanosci słowiańskiej praw 
obywatelskich i do dajliego ucisku 

chrzescian.
T o  jest doskonałą ilustracyą, jakie 

zajm uje stanow isko urzędow e, nacyo- 
naiistyczna k o sy a  w obec tureckiego 
przew rotu.

Z dalszych ech ze S tam bułu  dono­
szą, że m inistet rolnictw a Melhame- 
pasza onegdaj potajem nie w yjechał na 
w łoskim  okręcie transportow ym  do 
Bnndisi.

W  m ow ach w ygłaszanych podczas 
m anifestacyi, które do tej pory  trw ają,

atakowano także trójprzymierze i mi­
nistrów mocarstw.

W  teatrze O dessa odbyło się w czo­
raj w ieczorem  wielkie zgrom adzenie. 
Jeden  z m ów ców  podniósł konieczność 
u tw orzenia l i g i  p a t r y o t ó w ,  aby 
pokazać E uropie, co T urcy  potrafią.

7 .000  osob natychmiast zgłosiło przy­
stąpienie.

N adanie konsty tucyi w  T urcyi w y­
wołało w  Persyi wielką konsternacyę 
w śród reakeyom stów . N atom iast nacyo- 
naliści są podniesieni na duchu  i w  w y­
padkach tureckich w idzą argum ent za 
przyw róceniem  konstytucyi w  Persyi.

Pet. ag. tel. donosi z Salm as, że ad- 
m inistracyę perskich okrętów  w  Salm as, 
Khoi i M aku objął Ikbal-Sultane, na 
którego rozkaz przyw ódcy ruchu  ludo­
w ego zostali aresztow ani i ciężko u k a ­
rani. K upcy i właściciele dobr sa za­
dow oleni z pow odu tego zw ycięstw a 
szacha. Inne klasy ludności nie sm ią 
przeciw  tem u protestow ać.

D otychczasow y posef angielski w 
T eheran ie  Spring-Rice m ianow any zo­
stał posłem  w  Sztokholm ie, a  w  jego 
m iejsce posłem  w  T eneranie m ianow a­
ny został radca am basady  w  K onstan­
tynopolu, Barclay,

Jak  donoszą z Pekinu

w całych Chinach jak i w Persyi ruch 
konstytucyjny

ujaw nia się coraz silniej. Po w szyst­
kich prow incyach k rążą odezw y agita­
cyjne, naw ołujące do solidarnej akcyi 
za  konsty tucyą i do w ystosow ania adre-

czoną od wszelkiego najścia, istna 
niejako cytadela, zaopatrzona jak  jaki 
M o m Jor.

Drzwi obite grubą blachą, naw et 
o tw oru  kom inow ego broni żelazna 
krata.

T am  to znajduje się, w parta  w  m ur, 
skrzynia kasow a, jeden  z  tych potę­
żnych, a fan tastycznych  sprzętów , tak 
dziw nych dla b iedaka, którego cały 
m ajątek  w ygodnie mieści się w  szczu­
płej sakiew ce.

Arcydzieło fabryki B eąueta . skrzy­
nia ta  m a dw a m etry  w ysokości a pół­
to ra  szerokości. Cała z lanego żelaza, 
ściany m a potrójne, a  w e w nętrzu  
znajdu ją  się osobne przedziały  na  w y­
padki pożaru.

Maleńki k luczyk otw iera ten sprzęt; 
bo też dc otw arcia go, klucz jest rze­
czą najrnm  jjszą. Pięć ruchom ych guzi­
k ó w  stalow ych, na k tórych w yryte są 
w szystkie głoski abecadła, stanow ią 
g łów ną siłę dow cipnego i potężnego 
zam ku. Przed w łożeniem  doń klucza, 
trzeba ułożyć głoski na guzikach w ta ­
ki porządek, w  jakim  stały przy zam ­
knięciu.

T o  też u  pana Fauvela, jak  i w szę­
dzie, zam ykają kasę  w yrazem , który 
się zmienia po pew nym  czasie.

W y raz  ten  w iadom y jes t sam em u 
tylko naczelnikow i dom u i kasyerow i.

Z takim  sprzętem , choćby kto po­
siadał więcej kosztow ności, niż książę 
Brunszw icki, m oże spać jak  zabity.

Jedno tylko zachodzi niebezpie­
czeństw o, to jest, gdyby zapom niano 
w yrazu , k tóry  odpow iada niby zaKleciu 
S ezam a z pow ieści w schodniej

Z tern w szystkiem , w dniu 28-go 
lutego kom isanci dom u bankierskiego 
przybyli do biura jak  zwyczajnie,

su do cesarza z  prośbą o nadanie kon­
stytucyi.

C zerw one szuje zw ołują na 23-eo 
sierpnia w  Poznańskiem  „wielki w iec", 
„aby naradzić się nad sposobam i rozwi­
nięcia skuteczniejszej agitaeyi w śiód 
polskiego ludu.

Celem ułatw ienia kobietom  przy­
stępow ania do stow arzyszeń w ybor­
czych, uradzili zebrani w nieść na zje- 
ździe o zm ianę sta tu tów  o tyle, aby 
kobiety płaciły tylke poiow ę zw ykłych 
składek. Postanow iono także założyć 
odrębną party jną gazetę w yłącznie na 
Poznańskie, aby w  tej

„najbardziej zacofanej prowincyi" roz­
budzić propagandę socyalistyczną.

„W ychodzące poza prow incyą g a ­
zety nie w ystarczają, bo tu  trzeba w 
inny sposob agitow ać, abv  oziębłych 
polskich robotników  uw olnić z  pod 
przem ożnego w pływ u polskiego ducho- 
w .eństw a i zjednać ich dla socyalizm u. 
Na zjeździe w ięc w Poznaniu i później 
w  N orym berdze m a być om aw iana 
kw esły a  założenia codziennegc o iganu  
socyalistycznego w  języku  niem ieckim .

Środków pieniężnych na to wydawni­
ctwo ma dostarczyć zarząd centralny".

Pow tarza się stara h istorya z  ju- 
daszow em i m arkam i P rusaków , za  k tó­
re socyaliści p ragną kupow ać dusze 
polskie. Bydlęta te nie rozum ią, co to 
znaczy odw ieczna w iara, reiigia, ten 
tak gorąco ukochany  język  ojczysty 
i ta nie w zruszona niczem  nadzieja 
w  przyszłość odbudow ania ojczyzny. 
A zw iaszcza w  Poznańskiem  Nie m a­
m y tez z tego pow odu najm niejszej 
obaw y, bo wiem y, jak  ich Poznańczy- 
cy przyjm ą. Przyjęcie ich będzie jedny m 
więcej kopniakiem , jednym  więcej po­
liczkiem i plunięciem. W szaK to ich 
chleb codzienny. (Z).).

Tarapaty nieboszczyka.
(N a  posiedzeniach sp iry ty s tyczn ym  za- 

protoJcołotaał nasz reporter).

XVII

T rudno  opisać w am  żyjącym  uczu­
cie trwogi, jak a  ow lada potępieńcem  
na w idok piekła. Możliwe, że panow ie 
sam i tego dośw iadczycie (w śród zebra­
nych niem ała konsternacya) No, no, mc 
znovm  tak  strasznego. O sław iona b ra­
ma piekielna, o której na ziemi tyle się 
m ówi, je s t najzw yklejszym  otw orem  
skalnym  na podobieństw o olbrzymiej

O w  pół do dziesiątej każdy sie­
dział przy robocie, gdy m ężczyzna już 
nie m łudy, m ocno ciem nego włosa, 
postaw y m arsow ej, w żałobne ubrany  
suknie, Ukazał się w  biurze sąsiadują- 
cem  z  kasą, w  kiórem  pracow ało pię­
ciu czy sześciu kom isantów .

O św iadczył, że chce m ów ić z  ka- 
syerem  giownym .

O dpow iedziano m u, że kasyer 
jeszcze nie nadszedł, i że kasa  otw iera 
sie dopiero o godzinie dziesiątej, jak  
o tern oznajm ia w ielka karta  w yw ie­
szona w  przedsionku.

O dpow iedź ta  zdaw ała się m ocno 
dekoncertow ać przybyłego.

— Sądziłem , — rzekł tonem  su ­
chym i nieco im pertynenckim , — że 
będę tu miał z kim m ówić, porozu­
miawszy się w czoraj jeszcze z  panem  
Fauvelem . Jestem  m argraoia Ludw ik 
de Clam eran, w łaściciel ham erni W 
O leron; przychodzę w ycofać 300.030 
franków  pow ierzonych tem u  domowi 
przez inego brata, którego jestem  spad­
kobiercą. D ziw na rzecz, że nie w ydane 
rozkazów .

Ani tytuł, ani racye przytoczone 
przez urodzonego właściciela ham erni 
nie zaim ponow ały kom isantom .

—  K asyera nie m a jeszcze, a  do 
nas to  nie należy.

— W ięc proszę zaprow adzić mi? 
do pana Fauvela.

W ahali się nieco, ale m łody jedei' 
kom isant nazw iskiem  Cavaillon, który 
pisał przy oknie, zabrał g łos:

—  O tej godzinie pan  Fauve* 
za w sze  w ychodzi do m ia s ta :

—  Przyjdę w ięc później, —  rzPc  
m argrabia.

C. A  n»
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p ie c z a n . Nie zapom niałem  mimo w szyst­
kiego, zwrócić uw agi na sczerniały na­
pis u góry „Lasciate ogni speranza". 
He io ludzi czytało ten n a p is ! A ile go 
leszcze czytać będzie!...

W  sam ej bram ie zauw ażyłem  małe 
nieporozumienie. Ów adw okat ..posta­
wił s ;ę “ i począł w ygłaszać do dyabłów  
adw okacką m ow ę z takiem  zaperze­
niem , że nrm ow oli śm iech obecnych 
wzbierał. O statecznie w  najciekaw szem  
miejscu figury retorycznej zamilkł, bo 
jeden z naganiaczy pchnął go silnie 
kolanem  w  dobrodziejkę —  i adw okat 
znalazł s :e tam , gdzie „żadnej niem a 
juz nadziei."

Z podziwem patrzyłem  na znajo­
mego Króiewiaka. Szedł z dnm m e w znie­
sioną g ło .rą , jakby conąim niej na re­
dutę do filharmonii. Ale, ze m u to nie- 
recht było, odgadłem  po jego kwią 
nabrzmiałej twarzy.

Okolica piekła, do której nas w pa­
kow ano, ma wiele podobieństw a ze 
św iatem  ziemskim. Przede w szystkiem  
uderza oko przychodnia niezliczona 
ilość dom ków  zDudowanych ze sm oły 
w podobny sposób, jak  na Syberyi bu­
dują doinki z lodu, ale trochę w iększe 
i obszerniejsze.

Sami dyabli nie są lakierni stra­
szydłam i, jakiem i ich m alują na św ię­
cie. Poznałem  bliżej jednego. W cale nie 
głupi chłop, no i nie taki znow u de­
spota. Królewiak utrzym uje, że generał 
gubernatorow ie w szyscy  o wiele są  su ­
rowsi i niegodziw si, a naw et nie je­
den polieyant z w arszaw skiego bruku 
prześcignął w  okrucieństw ie sw ego 
kolegę z czarnych otohłani. Czart, z któ­
rym się bliżej poznałem , nazyw a się 
Bvkus. Robi w rażenie okropnie zmal­
tretow anego kaprala policyi. Skarżył mi 
się, że m u jakiś chłop z A lbigowy pod 
Łańcutem  dal parę razy batogiem  po 
łydkach nie daw niej, jak  w  ubie­
głym tygodniu. Bo dyabeł ów , to spe- 
cyalista od chłopów i takich, m ieszczan 
jak  ja. T akże  spraw iedliw ość. T en  sam 
dyabeł pierze m nie, co i chłopa. No, ale 
trudno się sprzeczać, jak ów  adw okat,

—  Bo to widzisz — pow iada do 
mnie dyabhsko bez ceremonii per ty  — 
mam psią służbę. Nieraz przyjdzie 
zm ieść ze św iata chłopa, za byle głup­
stwo. D opraw dy, aż sie w e mnie dyable 
serce kraje na widok takiego biedaka. 
Całe Ż3-cie biedował i jeszcze po śm ier­
ci pędza go do piekła T o  już chyba 
niesprawiedliwe P\e  pst, nie m ów  o 
tern nikomu.

Umieści! mnie kw aterą  u starszego 
m ałżeństw a. Są to F rancuzi. O n zam ­
knięty w  sobie —  m ruk i dziwak, ona 
gadatliw a az do znudzenia. Jak  zaczęła 
narzekać, ze dostała się tu  za  tak  zw a­
ny  „zw eisistem “ —  uciekłem  na prze­
chadzkę, co praw da strasznie niemiłą. 
Spotkałem  Króiewiaka, w ypraw iającego 
wielką burdę uliczną. Dwaj ogoniaści 
policyanci zabrali go i potaskali na ja­
kaś inspekcyę policyjną, bo proszę pa­
nów  i tu  jest także polieya. Żal mi się 
zrobiło biedaka, ale cóż mogłem  m u po- 
módz? Przechadzałem  się przygnębiony 
wielce po ulicach tego osobliwego mia­
sta i lód ścinał w e mnie w szystkie ży­
ły i kosteczki.

R ozerw ałem  się nieco dopiero, 
spo tkaw szy  dość liczną grom adę P rusa­
ków. Tupali ze złości nogam i o asfal­
tow y, czy sm ołow y bruk, w yryw ał, so ­
bie w łosy z gtow y i krzyczeli tak, aż 
ich polieya uspokajać m usiała. Ponie­
w aż ja  trochę kiedyś tam  w młodości 
uczyłem  się w  szkole niemieckiego, wiec 
mogłem choć piąte przez dziesiąte z ich 
hałaśliw ej szkoły zrozum ieć. Czterech 
pośród nich było nauczycielam i w Po- 
znańskiem , jeden, najbardzie-’ krzyki1 wy, 
sprośnego w ejrzenia, dyrektorem  komi- 
syi kolonizacyjnej. Reszta to sam . gw ar­
dziści, lokaje W ilhelm a i Eulenburga.

Publiczność piekielna patrzyła z 
wielkłem zajęciem na tych ostatnich. 
Zw łaszcza obyw atele innych globów  
dziwili się niepom iernie sposobem  roz­
m nażania się P rusaków . Przyłączyłem  
się do tych gapiów  i począłem  im po 
easperancku  praw ic rozm aite szczegóły 
z berlińskich procesów . Śmiali się okru­
tnie. T u  naw iasem  dodam, że w arto  
jest nauczyć się Esperanto . W  całym 
za ziem skim  świecie m ożna tym ę z y -  
kiem się rozm ówić. Szkoda, że uczyłem  
się tylko ty^dzień u Lazicy. Przydałoby 
się było w ięcej umieć.

Gdy tak  z rozm ait3rmi gapiami roz­
m aw iam , P rusacy  zwrócili sie do nas 
z uw agą, że się me godzą nato, aby 
w  ich obecności m ów iono inaczej niż 
po niemiecku. N ato jacyś olbrzymi z 
Jow isza, czy U ranusa  odpowiedzieli 
ch ó rem :

— Pruskie św inie! H om oseksuali­
ści ! P e re a t!

Zakipiała krew  pruska. Rzucili się 
do walki, ale w  tej chwili nadbiegł 
z w iatrem  oddział konnej policyi. D o­
stało się też Prusakom , aż jęczeli jak  
bydło i prosili o litość, ale nie pomogło.

Dyabli pognali ich na inspekcyę i ja  
z wielu ciekawym i także sie tam 
udałem . (C. d. n.).

Połąga.
Gdy jedne pisma polskie z zachw y­

tem  się rozpisują o jedynych  m orskich 
kąpielach w  Polsce i o polskości Po- 
łągi, to znów  inne, jak  np. w arszaw ski 
Goniec W ieczorny, z wielkim pessymi- 
zm em  w yrażają  się o tej m iejscowusci.

W praw dzie bez zarzu tu  jest tam  
piasek i m orze, ale poza tern daleko 
jeszcze Połądze do dypiom u na euro­
pejskość. B raków  jest m nóstw o. Bo o- 
prócz niedoinagań w  urządzeniach tej 
m iejscow ości, jako  stacyi klim atycznej, 
odczuw a się na każdym  kroku brak 
należytego ośw ietlenia, o rdynarna słu­
żba, nieporządki i t. p.

Polskość Połągi, to flkeya. która 
m oże się zm ienić w  rzeczyw istość — 
dopiero przy dobrej, silnej woli w  przy­
szłości. O jakiem ś planow em  przenika­
niu żyw iołu polskiego do handlu nikt 
tam  na seryo nie myśli, mówi się po 
niem iecku w  aptece, w sklepiku, a na 
poczcie nie um ieją urzędnicy n aw et od­
czytać polskiej depeszy. T o w ary  spro­
w adza się z Niemiec — a nie są w ca­
le tańsze od w arszaw skich, przeciw nie, 
znacznie  droższe.

A tak  łatw o je  w yprzeć z Połągi. 
T rzeba tylko dobrej woli zarządu  i... 
kuracyuszów .

O kuracyusza i jego w ygody nikt 
się nie troszczy, ale za w szystko po­
rządnie zdzierają.

Zarząd „polskiej" Połągi sprow a­
dzi! niemiecki sam ochód i niemieckiego 
chauffcra, który co tyazień  podnosi cenę 
przew ozu pasażerów .

Doprawdy , że to jest idyllą —  nie 
tyle m orską — ile czysto  polską. My 
bo jakoś w szęd zie  jednacy —  nietylko 
w  Galicyi. Gadam y, aż strach — ale 
gdy chodzi o czyn y , tośmy' za w sze  je 
dni i ci sarni.

T o  sm utne!
N a pociechę notuje korespondent 

Gońca w arszaw skiego fakt, że pow staje 
T ow arzystw o  Przyjaciół Połągi, które 
pod energicznerr- kierow nictw em  ludzi 
dzielnych, jak  n. ^>. doktor Skow roński, 
m oże usunie braki i pennie rozw ój tego 
polskiego m orskiego uzdrow iska szybko 
na lepsze w y .  (p .)

Z kraju.
Zawoja, 29. lipca 1908.

( Ostrzeżenie reportera „Gońca11 przed
ewentualnem zlynchoiuaniem).

N iem ożna w różyć reporterow i Goń­
ca naturalnej śmierci. Jakieś aw an tu r­
nicze duchy  pędzą go po zaułkacn 
m iast, po zakątkach  w iejskicn, po nie­
botycznych górach, bezdennych paro­
w ach, s ło w em - wszędzie go pełno, a 
zaw sze w ojow niczo usposobiony prze­
ciw płci pięknej, praży' ją  pociskam i 
sw egu dow cipu, niepom ny na przysło­
wie b ib lijn e : „K to mieczem w ojuje,
od m iecza ginie“ .

Obecnie, porzuciw szy zapasy  z su- 
frażystkam i, zaczepia letniczki. W  swej 
tułaczce ze w schodniej Galicyi do Za­
kopanego, zabłąkał się także do Zawoi 
i zauw ażył, że „ tu  panie w y sznurow a­
ne na ostatni zatrzask, szum ią jedw a­
biami, jak  szansonistk: w  lw ow skiir 
Bristolu a z? to nie Widział ani jednej, 
k tóraby  nie była u tynkow ana pudrem  
i szm inkam i.

Otóż tak przeciw  tem u, co widział 
szauow ny reporter, jak  przeciw  tem u, 
czego me widział, tu tejsze ,,powie- 
trzniczki“ jak  najkategoryczniej prote­
stu ją i w  sw em  Lezgiam cznem  obu­
rzeniu cały7 jego artykuł uroczyście po­
tępiają, jak o  paszkw il, a jego sam ego 
nazyw ają  ,,ślepcem “ , który nie spo­
strzegł ani olbrzym ich lasów  w  Zawoi, 
ani w spaniałego dv,’orca babiogórskiego, 
obok kościoła, ani schroniska na Ba­
biej Górze, ani zakładów  letnich dla 
gości w  górnej Zawoi, ani m nóstw a 
schludnych dom ów  góralskich, um ajo­
nych zielenią ku uczczeniu gości, ani 
niezliczonych pagórków  lesistych i nie- 
zalesionjrch, z k tórych każdy w abi uro­
kiem w zrok i zachęca do w ycieczek na 
jego szczyt, ani hal ow czarskich, ani 
obfitych źródeł, ani uroczej izeki z licz­
nym i w odospadam i, która, zasilana po­
tokam i, sreurną w stęgą wije się wśród 
gór i lasów . T ego  w szystkiego reporter 
nie widział, zajęty  zbieraniem  borów ek 
i patrzeniem  w  piękne oczy rozwódki,

Praw da, ze od hum orysty  i to bar- 
dzc dowcipnego, do jakich w łaśnie re­
porter Gońca bez zaprzeczenia należy - 
nie wj^maga się ścisłości, ani zapału 
poetyckiego, chociaż i tego m u nie 
brak  —  jak to czytelnicy Gońca mieli 
sposobność przesonać się nieraz —  
mimoto fakt pozostaje, faktem  i wielka

Kronika fyjpdnioaia.
( 0  p sie j a o ludzkim  wściekliźnie. — 
Objawy te j ostatnie-, (społeczne i poli­
tyczne). — Niedokończone s tudyum  
o ludzkiej y lupone. —  Arabscy syoniści 
czyli kandydaci do stryczka. — K w estya  
E ulenburga  i  parę  nad  n ią  uwag, parę 
do n iej wierszy i  rada dla imperatora  

W ilhelma).

N am iestnictw o w ydało okólnik o 
wściekliźnie u psów , a zapom niało o lu ­
dziach. O ozem rząd zapom ina, o tern 
dobry obyw atel pam iętać powinien. 
\  w ,ęc rzeczyw iste oznaki tej choroby 
są następujące

1) Osobnik, u  którego sie na w ście­
kliznę zanosi, chodzi w  brudnym  koł­
nierzyku i w czerw onej kraw atce, k ła­
pie cały dzień zębam i w  K ryształowej 
kaw iarni i myśli najchętniej o składkach 
na fundusze, k tórych m a i zna czter­
dzieści aziewięć tylko.

2) Ludzie, dotknięci wścieklizną, 
radziby w szystkich niedotknietyeh ta  
chorobą dać na hak  albo na latar ńę, 
a gotów kę ich i nieruchom ości przelać 
do funduszów  partyjnych.

3) Dalej niechcą oni jeść zwykłej 
straw y, pracow ać przy kaszcie zecer­
skiej lub w jakim  w arsztacie, tylko ra­
dziby do parlam entu i do K asy cho­
rych, choćby prow incyooalnej.

4) Szczekają dużo i ochryple, oka­
zu ją też i.sta icz >ą chęć kąsan :a, ale

5) S ą dzień i noc pijani w ódką, 
w łasną wielkością, nadziejam i i strachem  
przed kryminałem.

ti) Dolna szczęka opada na dól 
i paszczę często otw ierją.

7) Mimo to zam iast chudnąć, ty ją 
raczej , oczy się bfyszczą, w łos je ży  
i następuje porażenie m ózgu.

T o są  zasadnicze objaw y w ście­
klizny u  pew nych luazi. Jako środk1 
zapobiegaw cze tej chorobie i kuracyjne 
m edycyna z n a : dozór policyjny, odo­
sobnienie, tw arde łoże z postem  co 
m iesiąc, a w w yją tkow ych  w ypadkach 
zim na hydropatya  i kaftan bezpie­
czeństw a.

Człowiek, pokąsany  przez wście­
kłego osobnika, najlepiej uniknie skutków  
wścieklizn3*, kpiąc sobie z pokąsania.

Oto bardzo ogólne przepisy o ob] i-  
w ach ludzkiej wścieklizny.

Był też człowiek, który chciał na­
pisać dzieło (pobieżnie tylko) o obja­
w ach ludzkiej głupoty, ale mimo, że żył 
dwieście lat i pisał 19 godzin dziennie, 
tem atu  niew yczerpał, dzieła nieskuńczył 
i um arł ze zdum ienia nad bogactw em  
m ater3-ałów  do tego tem atu.

A już najbardziej zdum iał się, gdy 
doszedł do rozdz;ału „Syoniścilw ow scv“, 
i dowiedział się, że wielu z nich za j i- 
su jąc  się na uniw ersytet, podało się za 
Arabów , poniew aż szem atyzin państ­
w ow y nieuznaje narodow ości syońskiej.

I długo m yślał ów  m ędrzec nad 
tern, dlaczego syoniści dla jeszcze lep­
szego odróżnienia się od innych naro­
dowości, zam iast chodzić nogam i po 
pirn-ni, nR pow pcza "ie zn szvie u  stry­

czka, albo niepójdą do rakarza, aby 
skrócił ich m ęczarnie i prześladow ania?

Oni zupełnie jak  E u lenburg : ten
też był się m ógł powiesić, i radzono 
m u to naw et, a on woli cierpieć. I p o ­
w iada, że tak długo cierpieć będzie, aż 
jego niew inność niby oliwa na w ierzch 
w yjdzie. Ja  m u zaś radzę, aby  on tej 
oliwy lepiej me przyzyw ał, bo razem  
z nią jeszcze i to na w ierzch w yjdzie, 
do czego m u ona potrzebną byia.

A naw et tak  bym  kw estyę posta­
wi! . E ulenburg  oliwą w ojow ał i od 
oliwy zginął, gdy ta  na w ierzch w y­
szła.

Ciekawym  jest artykuł K ord. A llg  
Ztg ., k łóra ofiary E ulenburga, a więc 
Riedla, E rnsta  i innych, czci jako bo­
haterów  narodow ych, poniew aż ich 
„m ęskie przyznanie sie m oralnej grozie 
Niemiec koniec położyło" (weil ihr  
m dnidiches B eken n tn iss  dem morali- 
schen Schauder D eutschtum s eiti E nde  
bereitet hal).

Otóż jo także m ówię, że to są 
praw dziw ie niemieccy bohaterow ie i ce­
sarz W ilhelm  każdem u po Czarnym  
Orle dac pow inien. Ale orzeł m usi mieć 
ogon na  dół spuszczony, aby' znów  
jaki H arden aluzyi co do tego merobil. 
M ożnaby im naw et ze składek narodo­
w ych  pom nik postawić. A właściw ie 
dw a pomniki, bo m ężczyźni jeden, a 
kob.oty drugi. Na pom niku, ofiarow a­
nym  od m ężczyzn, m ógłby stanąć na­
pis w  tym  guście, że dzięki :m złam a­
nym  został m onopol Kobiecy, a  chociaż 
pośw ięcenie sie ich było b e ż o w o  e n e m ,  
to jednak  naród nazw iska ich, czytane

od przodu i od tyłu, po wiek wieków 
czcić będzie. Kobiety zaś mogłyby po­
staw ić im pom nik sym boliczny, a m ia­
nowicie w e formie połam anych lilii i z 
n ap isem :

Choć w y nasi konkurenci,
N iech się imię w asze św ięcił

N aród niewiedziałby, kogo bar­
dziej podziw iać: czy bohaterstw o Rie- 
dlów i E rnstów , czy tez w spaniałom yśl­
ność Niem ek, które, Krzywd niepom ne 
w łasnych um ieją hołd oddać narodow ym  
bohaterom .

A już  cesarz W ilhelm, człek w  po­
m ysłach niebyłe jaki, m ógłby im kazać 
w yryć na kam ieniu bodaj taki w iersz 
częstochow ski ,
B a s  s in d  die echten Vaterlandes Weh-

[ren,
D ie n ie  dem F tin d e  ihren R iicken Iceh-

[ren '
Co n a  polskie się tłó m aczy :

Ci są ojczyzny podporą i silą,
Którzy w rogow i nie podają tyłu 1

Ja  w iem , że zerw ie sie zaraz bu­
rza krytyki, k tóra zaprzeczy stanow i 
takt3Tcznem u tej sentencyi, ale m onar­
cha niemiecki pow inien być w yzszy 
po nad taKie zarzu ty , podobnie jak 
w yższym  jest po nad sum ienie i uczci­
w ość.

S t. B .

Dia P.T,
Zarządów dóbr, gorzelń, młynów, tartaków  i wszelkich Zakładów przemysłowych, 
polecani Oliwę do i m atowania maszyn od najtanszych ao najlepszych gatunków, 
Pasv skórzane z najleoszej skóry grzbietowej, Pasy lniane zwykłe napuszczane 
i ,ExceIsio- ‘. Rzem3Tki do szycia pasów, Pirolinę do świecenia, \Vazelinę i tłuszcz 
„Porotte", Węże gumowe i konopne do wszelkich pomp. Skład Farb i materyałów
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część obrażonych letniczek za zdem a­
skow anie ich tajem nic toaletow ych nie 
da się przekonać o życzliwości i praw ­
dziwych sym patyach  dla płci pięknej i 
poprzysięgła m u zem stę na  dw orcu ko­
lejow ym  w  Mauowie, gdzie m u zam ie­
rza zm asakrow ać skórę do ostatniej 
w arstw y.

Przeto eaveat reporter ł
Z wielkiem uszanow aniem  
J . B ., stały prenum erator 
Gońca i dw um iesięczny 
pow ierrznik w  Z a w o i .

Z włóczęgi po mieście.
Kolej do Podhajec, która miała być 

o tw artą 1-go w rześnia, musi jeszcze 
czekać, bo trasa ze L w ow a do W in­
nik jeszcze nie jest w ykończoną, a  to, 
co jest zrobione, sypie się i wali. I ,inię 
tę buduje  przedsiębiorca p. Breiter. Już 
to tym  Breiterum m iasto nasze dużo 
przyjem ności m a do zaw dzięczenia!

Podobno koiei zostanie o tw artą 
dopiero 1-go listopada. A w tedy —  
przysiądz na to m ożna —  pow stanie 
inny m ankam ent: mebędzie dojazdu 
tram w ajow ego do dw orca na Łyczako­
wie. Ro jeszcze nic a nic nieuczynio- 
no, aby linię tam  poprow adzić, a w ia­
domo, ile to czasu, gadania i pisania 
kosztuje, nim  się w  naszym  m agistra­
cie taką  rzecz przeprow adzi. Będzie 
więc kolej, a niebędzie do niej do­
jazdu  — jak  to  zw ykle u nas byw a.

W łaściw ie to  należałoby tę Unię 
w ydłużyć poza rogatkę aż do końca 
koszar obrony krajow ej, tyle tam  jest 
teraz ruchu  w sku tek  pow stania dw or­
ca, w skutek  kom unikacyi z brow arem  
akcyjnym , M arvów ka i W innikam i,

Ale jak  tu  tram w aj za drąg w y­
prow adzać, co'? T akiego w ypadku we 
Lw ow ie niebyło ieszcze. T aki tram w aj, 
raz za drag w yprow adzony, może uciec, 
albo upić się, albo go batiary  rozkra- 
dną, albo sam  się zbatiaruje... Co m ię­
dzy drągami, to nasze, a co za drą­
giem, to już  Bóg w ie czyje,

A także Bóg w ie czyja w  tern w i­
na, że o tw ory kanałow e, odm ykane 
podczas ulew y, zostają i potem  przez 
całe tygodnie o tw arte , w sku tek  czego 
ludzie rozbijają sobie na  nich nosy, 
konie łam ią kopyta, a  w ozy dyszle i 
koła.

T en, kto się w pochw ały godnej 
m ądrości troszczy o to, aby kanały 
otw ierano na deszcz, pow inien też p a ­
miętać i o tem , aby  podczas pogody 
były zam knięte. D osyć chyba dziur na 
mieście, poco je  jeszcze stw arzać i oby­
wateli na bolesny szw ank narażać ?

Jakiś bardzo europejski m ieszka­
niec żali się, że ul. Kilińskiego u  w y­
lotu W ałów  przechodzić wcale nie­
m ożna, bo „zbiegow isko tram w ajów  
z jednej strony , a budow a dom u p. Li- 
liena z drugiej “ pasaż w  tem m iejscu 
dla pieszych uczyniły życio-m ebezpiecz- 
nym  —  i ap e lu je  do w pływ u prasy, aby 
coś na to poradziła. Ó w  europejczyk 
niewie, że gegen T od  und solche Sa- 
cnen ist kem K raut gew achsen . Tu 
jedna rzecz p o m o że : uzbroić się w  
cierpliwość, aż p. Lilien nieprzebuduje 
d o m j. Potem będzie w  tem  m iejscu 
jeszcze lepiej, niż daw niej było.

N atom iast śm ieszni są Pasieczanie, 
którzy także „uzbrojeni w  cierpliw ość1* 
czekają, aż m iasto na Pasieki w odocią­
gi zaprow adzi. Radny Blumenfeld sta ­
nął okoniem  przeciw' tem u projektowi. 
W idocznie sam  cierpi na nadm iar wo- 
dy — w głowie. 1 dlatego chce uchro­
nić Pasieczan od podobnej klęski. Do­
brze robi.

Skacząca procesya.
(Do ryciny na 1 str.).

Jednym  z najdziw aczniejszych obrzę­
dów  religijnych jest t. zw . „skacząca 
procesya** w  E ch teruach  w  W . ks. Ba- 
deńsaiem . W  drugi dzień Zielonych 
Św iąt co roku około 15 tysięcy osób 
bierze w niej udział. O dbyw a sie ona 
na cześć św . W ilibroda, który um arł 
w E chternach i leży pogrzebany w tam- 
tejszem  opactw ie.

Procesya odbyw a się w ten spo­
sób, że uczestnicy jej, ustaw ieni w  rzę­
dach po 6 osób, skaczą trzy krok: 
naprzód, a jeden w tył. O pow staniu  
tej dziwnej procesyi k rążą najrozm ait­
sze podania. N ajpraw dopodobniejszem  
jest, ze chodzi tu  o dopełnienie ślubów' 
na w ygaśnięcie panującej w  tych oko­
licach choroby św . W ita, k tóra w  r. 
1374 uporczyw ie grasow ała w  Nider­
landach i okolicach nadreńskich, a  któ­
rej ulegało głównie bydło. Otóż w ie­
śniacy, a b y ' bj'dło ratow ać, ofiarowali 
się św . W ilibrodowi, że sam i będą 
■skakać — a św ięty w ysłuchał ich m o­
dłów  i uw olnił ich od tej plagi.

T aniec ów odbyw a się z wiel­
kiem  nam aszczeniem  i pow agą, a u - 
dział biorą w  nim w szystkie s ta ry  i 
osoby naw et podeszłego w ieku, choć 
jest to dla nich bardzo uciążliwe.

N aw et b :skup luksem burski i inni 
dostojnicy kościoła poddają się tem u 
zw yczajow i.

Rvcina nasza  jest zrobiona podług 
fotograficznego zdjęcia tegorocznej p ro­
cesyi w Echternach.

Skutki ulewy czy 
szlendryan?

Z J a r e m c z a  i W o r o c h t y  do­
noszą o usuw aniu  się gór na tory  ko­
lejowe, skutkiem  czego między Delaty- 
nem  a Jarem czem  odbyw a się ruch 
zapom oca przesiadania podróżnych i 
przenoszenia pakunków  na plecach h u ­
culskich — jak  za dobrych czasów  
Adama i E w y, kiedy to nie znano je ­
szcze innych środków  transportow ych 
Zas m iędzy W orochtą a W oronienką 
m uszą pociągi, ze w zględu na bezpie­
czeństw o, wlec się powoli, jak  żółwie.

Przed Jaremczem usunęła się ta 
sam a góra, k tóra w  roku ubiegłym 
w yrządziła skarbow i kolejow em u szko­
dy na 40.000 koron. M iejscowi fa­
chow cy kolejowi już w ów czas wyrazili 
przekonanie, że szkoda robić takie w y­
datki, kiedy m ożnaby ich raz na zaw sze 
uniknąć przez przełożenie toru  w tem 
miejscu na sąsiednie grunty, co koszto­
w ałoby jednorazow o 60.000 koron. 
Ale galicyjscy' inżynierow ie nie m ają 
szczęścia do patentu  w szechw iedzy, 
jakim  się chlubi lada skryba ministe- 
ryalny, więc m inisterstw a orzekło, że 
zapatryw anie to jest niedorzeczne, kazało 
ponapraw iać uszkodzenia i... czekae, aż 
najbliższy deszcz znów  podm yje górę 
i zasypie tor kolejowy. A że proroctw o 
jest zazw yczaj m onopolem  wyższej 
w ładzy, przeto góra przesiąknięta nieu- 
stającem i strugam i deszczu znów' w  tym 
roku pokazała, że miało racyę —  nie 
m inisterstw o —  lecz to upośledzone 
stw orzenie, które się zwie galicyjskim 
inżynierem  kolejowym .

Pójdzie znow u 40-000 koron na 
usunięcie ziemi i kam ieni — w nastę ­
pnym  roku znow  deszcze przyjdą itd. 
jak w kołow rotku. —  M inisterstw a 
przez w ytrw ałość zasad chce zw ycię­
żyć deszcz i prostą logikę —  a gdy 
przyjdzie Koło polskie z żądaniem  kre­
dytów  na inw estycye, albo z głodu gi­
nący kolejarze z p iośba  o popraw ę by­
tu, to w tedy pierw szj' z b rzegu szef 
sekcvi bedzie mógł z czystem  sumie.-

nietn im odpowiedzieć, że niem a rząd 
pieniędzy, bo w ydai w szystkie zapasy 
kasow e na... regulacyę... gór k rajo­
w ych kołu Jarem cza i W orochty .

N aw iasow o donosi nasz korespon­
dent, ze tylko dzięki tej przerw ie w 
ruchu  me opustoszały jeszcze te u ro­
cze letniska, jak  Jarem cze, Mikuliczyn, 
T artarów  i W orochta, —  bo zim no i 
deszcze trw ające przez cały lipiec, a 
w reszcie szalona drożyzna m ieszkań 
aż nadto się ju ż  dał;, miejskim przy­
byszom  w e znaki. (bk.)

PRZYJDŹ DZIEWCZYNO!

Przyjdź dziew czyno, w  mej kom nacie, 
już  zakw itły kw iaty, już! 
cos się w' duszy zryw a... pali... 
o dziew czyno, przyjdź z oddali, 
w  mej kom nacie — czekam na cię, 
z pękiem  w onnych róż!...

Przyjdź dziew czyno, w  m ej kom nacie, 
jasno ... srebrno... cudnie ta k i 
noc m iesięczna... dyszą kw iaty, 
słodkie płyną skądś sonaty... 
w  mej kom nacie — czekam  na cię, 
rak dziś mi cię brak!...

Przyjdź dziew czyno, w  mej kom nacie, 
sny m iłosne będę snu! 
jaśn iejąca przyjdź oddali,
£ żarem  tw oich u st z korali; 
v/ mej kom nacie, czeka na c jg  
•biesiadowy s tó ł !

P rzyjdź dziew czyno, w mej kom nacie, 
wielkich dzisiaj cudów  rn o c ! 
gw iazdy spadną z jasnych  pow ał, 
skoro będę cię całował —  
w  mej kom nacie —  czekam  na  cię, 
dziś w' m iesięczną n o c ’. .

Przyjdź dziew czyno, w  mej komnacie, 
czekam  cię dziś w  srebrną noc- 
niech poszaleć choć raz wolno, 
niż tęsknotą  m rzeć pow olną —  
w  mej kom nacie —  czeka na ci? 
Miłość... Szał... i Moc!...

w >

£ bliska i z daleka.
{M iasto n ie  bezradnych, lecz bez ra ­
dnych. — K om iczna hrdorya  z  wilczem  
sadłem. —  K atastrofa  z  latarnią m or­

ską. — P igu larz bandytą.).

C zęstochow a niem a radnych  m iej­
skich. Ciekawa ta h istorya przedstaw ia 
się jak  następuje:

Gdy rozpoczęto w  K rólestw ie boj­
kot szkół rządow ych, radni ów cześni 
odmówili częstochow skiem u gim nazyum  
rządow em u subsydyum , w ypłacanego 
przez m iasto w  ilości 8000 rubli ro­
cznie. Pc przesłaniu uchw ały  pow yż­
szej do rządu  gubernialnego. ów czesny 
gubernatoi piotrkow ski.A rcim ow icz, te ­
legraficznie dał radnym  dym isyę i ka­
zał niezwłocznie zarządzić now e w y­
bory. Atoli zw ołani obyw ateli wybrali 
ponow nie tych sam ych radnych, w obec 
czego gubernator w yborów  nie zatw ier­
dził i rozkazał radnych  nie w ybierać, 
m otyw ując sw e rozporządzenie b lizK O - 
ścią sam orządu.

W  roku zeszłym  obyw atele zw ró ­
cili sie do gubernatora  obecnego z pro­
śbą o pozwolenie w ybran ia  radnych, 
ale w ładze prośby nie uwzględniły, 
a przyczyną odm ow y byl znów  blizki 
sam orząd. Poniew aż projekt sam orządu  
się nie ziszcza, a z braku  radnych  
cierpi m ucno gospodarka m iejska, 
w śród obyw ateli w ięc częstochow skich 
pow stała m yśl w ystąpienia z powtór- 
nem i staraniam i o zarządzenie wybo- 
'fów  4 radnych, taka bowiem  ich ilość

posiadać w inna Częstochow a, w zgK- 
dnie do liczby m ieszkauców .

Jaki ostatecznie będzie w ynik tych 
starań niebaw em  zobaczym y. Może 
znow u „blizki" sam orząd przeszkodzi-

*
Śm ieszny w ypadek  zasz.ed1 w  tych 

dniach w  Cnełm cach. Pew ien gospo­
darz użalał się w obec sw ego sąsiada, 
że żołdacy graniczni wiele szkód m u 
czyn:ą  w  z d o ż u . Sąsiad radził mu jak  
najpow ażniej, aby  pojechał dó Kruświ- 
cy i kupił wilczego sadła w  aptece. T o  
wilcze sadło położone w  zbożu, od- 
■straszy z całą pew nością konie strażni­
ków . G ospodarz, nie zw lekając, w ybrał 
się zaraz do K ruśw icy i kupił wilczego 
sadła za k ;lka groszy. Chcąc się je ­
dnakow oż praktycznie urządzić i nie 
darm o iść w  pole, poszedł pom iędzy 
konie do stajni i przytykał im w ilcze 
sadło do pyska. Jakżeż się rozczaro­
wał biedak I Koń metylko, że nie od­
skoczył w ystraszony, ale przeciwnie 
otw orzył pysk i połknąć chciał pod n o ­
sem trzym ane sadło. G ospodarz jednak  
w  osłupieniu sw em  tyle jeszcze miał 
przytom ności, że reitę ze sadłem  szyb­
ko cofnął, koń więc obyć się m usiał 
sm akiem .

0

N a w ybrzeżach  Aljaski w  półno­
cnej Am eryce znajduje sie cały szereg la­
tarń m orskich, w ybudow anych  w pe­
w nych  odstępach mniej w ięcej po 4 
mile angielskie od siebie, a to celem 
przestrzegania przepływ ającycn w  po­
bliżu statków  pasażerskich, kupieckich 
i rybackich, przed grożącem  im niebez­

pieczeństw em . W  odległości bow iem  
kilku w ęzłów  od pow yższego w ybrze­
ża  na przestrzeni 25 mil angielskich 
ciągną się podw odne skały zw ane ra­
fami, bedące postrachem  okrętów , gdyż 
skoro  sta tek  uderzy w rozpędzie sw ym  
kadłubem  o skalę, pod silą naporu 
i uderzenia nabija się na nia i to n i :. 
Latarnia więc m orska jest niejako ta­
kim sygnałem  ostrzegaw czym .

Przed kilitu tygodn-ami nawiedził 
A ljaskę niebyw ały dotąd orkan. Szalał 
on przez eały szereg dni; co zniszczył 
na lądzie nie da się ocenić. Porw ał ze 
sobą kilka ofiar w  ludziach, pozrywa! 
całe kępy lasów , zniszczył plantaoye, 
a naw et gw ałtow ności jego nie oparła 
się jedna w łaśnie z tych latarń m or­
skich, mimo tego, że jak  w iadom o są 
one budow ane z nadzw yczaj trw ałego 
m ateryału. Znaw cy tw ierdzą, iż w  cza­
sie szalenia ow ego orkanu, pow stała 
traba pow ietrzna o tak  wielkiej sile, 
że zachw iała latarnią i przechyliła ją  
nie m ogąc całkowicie zwalić.

*
YV L ubrańcu na Ivujawach doko­

nano szeregu aresztow ań, o k tórych Ga­
zeta K u jaw ska  przynusi szczegóły na­
stępujące . Początkow o osadzono w  wię­
zieniu FianciszKa Laskow skiego, z  za ­
w odu m urarza, F ranciszka Federow i­
eża, m urarza, S tefana Sekielskiego, sto ­
larza, Józefa T retyna, rzeźnika i Józefa 
Jankow skiego, stolarza, w ostatnich zaś 
dniach grono aresztow anych pow iększył 
Feliks Kodvm owski. aptekarz i b. na-

1 3 0 . 0 0 0  K a r t  n a o f a j m e f i  S S S  f i g  w  « * * » > « *
»  gielskich i francuskich, 615 w  P a s a Ż U  M lk o Ia S Z a  I. 5 ,

Odspizedaj^cym daje znaczny opust.   Zamówienia z prowincyi załatwia natychmiast.   O liczne odwiedziny up-zeim ie up-aszr

gag fi * S 9S a ss, Palarnia Kawy'nr»raifs 1/otAiif L e o n a r d a
w e Lwowie, B atorego 2. —  P oleca w yborne  m ięszanki kaw w  najszlachetniej­
szych gatunkach , codziennie św ieżo palo n e  za l klg". po zlr. 160 , 2 —, 2'40 
i 2 80. 46? W ysyłka do każdej m iejscow ości.
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czelnik poczty w  L ubrańcu. Różne fak­
ty) poparte przez zeznania św iadków , 
staw iają tej kom panii zarzut u tw orze­
nia organizacyi bandyckiej w  celu te- 
roryzow ania ludności i w ym uszania pie­
niędzy. Z początku grupa ta  chciała 
uchodzić za partyę socyalistyczną, ale 
po zbadaniu  całej sytuacyi przez dw óch 
specyalnych delegatów, partya socyali- 
styczna rozrzuciła po całej okolicy ode­
zwę, w  której w yraźnie było zaznaczo­
ne, że p. K odym ow ski et consortes 
nie należą do partyi, a tylko podszy­
w ają się pod nią całkiem nielegalnie. 
Mimo tej odezw y banda lubraniecka 
nie przestała być postrachem  m iaste­
czka i okolicy, w ym uszając pieniądze, 
które następnie topniały w  szynku na 
libacyach.

Chcąc jednak  utrzym ać w  postra­
chu okolicę, organizacya ta  zamyśliła 
czyn zbrodniczy, m ianowicie zabicie 
Bogu ducha w innego stolarza S tefań­
skiego. F ak tu  tego jeszcze śledztw o nie 
stw ierdziło całkowicie, co do osadzonej 
pod kluczem  bandy lubranieckiej, ale 
w ypadkow ym  sposobem  w padł w  ręce 
policyi młodzieniec, który m a na su ­
mieniu inne zabójstw a, i w  którym  
przy konfrontacyi w szyscy  poznali jako 
jednego z dw óch, którzy w ynajęci byli 
do zabicia Stefańskiego. P raw dopodo­
bnie też nie długo opinia publiczna 
czekać będzie na  stw ierdzenie faktu, 
że zbrodnią tą  kierow ała banda z pa­
nem  aptekarzem  na czele.

Tragedya obłąkanej 
matki.

Malutki stary domek przy ulicy Ja­
nowskiej 1. 53, był wczoraj popołudniu 
widownią tragizmem swym wstrząsającej 
sceny.

W domu tym od dłuższego czasu 
mieszka Feliks Powroźnik, stolarz z ele­
ktrowni miejskiej z żoną Zuzanną i 
czworgiem dzieci. Najstarszy syn, Wła­
dysław, liczy lat 15, drugi syn Stanisław 
13, Bronisław lat 10, najmłodsze dzie­
cko, dziewczynka Bronisława, liczyła 
4 lata.

Mimo niedostatku, małżeństwo żyło 
w przykładnej zgodzie. W zeszłym roku 
biedną rodzinę dotknęło pierwsze wielkie 
nieszczęście. O to Powrofnikowa zaczęła 
chorować. Rozpoczęło się bołem głowy. 
Dalsze objawy wskazywały na rozwój 
choroby psychicznej na tle nerwowem, 
wobec czego z polecenia lekarzy oddano 
chorą w połowie lutego b. r. do szpitala 
powszechnego. W pierwszych dniach mar­
ca wypuszczono ją ze szpitala jako zdro­
wą. Niebawem jednak pojawiły się obja­
wy chorobowe, występując coraz silniej, 
tak, że Powroźnik kilka razy wyrażał 
obawę, czy nie będzie zmuszony oddać 
żonę do zakładu dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie.

Nieszczęśliwa kobieta, przywiązana 
ogromnie do dzieci, musiała strasznie 
odczuwać swój stan i do rozpaczy mu­
siała ją doprowadzać myśl o ewentualnem 
rozłączeniu z dziećmi, a zwłaszcza z có­
reczką, czego widocznie się domyślała. 
W chorym jej mózgu powstał straszny 
plan.

Wczoraj popołudniu była Powroźni- 
kowa w' domu sama z 10-letnim synem 
Bronisławem i córeczką, która spała 
w kołysce.

Nagle około godziny trzy kwa­
dranse na 5-tą Powroźnikowa wytrąciła 
syna z izby, a chwyciwszy za siekierę, 
cięła nią leżące w kołysce dziecko w 
szyję. Trysła krew — dziecko zostało 
ugodzone śmiertelnie. Kiedy do izby wpa­
dli sąsiedzi, w kołjsce leżał w kałuży 
krwi trup dziecka z głęboką raną w szyi.

Zawiadomiono komisaryat, policyę 
i stacyę ratunkową o strasznem zajściu. 
Przybyłe pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego, jak i lekarz miejski stwierdzili 
śmierć, która bezzwłocznie nastąpiła. — 
W chwilę po wypadku przybył komisarz 
Policyi p. Bihun, który po przeorow adze-

niu pierwszych dochodzeń na miejscu, 
zarządził aresztowanie Powroźnikowej.

Morderczyni własnego dziecka tak 
na miejscu, jak i następnie podczas p o ­
słuchania w policyi, pozostała spokojna, 
pow tarzając, że dziecko zam ordow ała 
umyślnie, gdyż spodziewała się, że mąż 
odda ją do zakładu obłąkanych, a wtedy 
dziecko pójdzie na wieś między chłopów 
na wychowanie ; myśli tej przenieść nie 
mogła i wolała dziecko uśmiercić.

Powroźnikową zaraz poddano zba­
daniu przez lekarza policyjnego dr. Czacz- 
kowskiego, który orzekł, że „badana nie 
okazuje ani stanu nieprzytomności alkoho- 
licznej, ani szału, obserwacya jednak nie 
wyklucza możliwości egzystencyi zboczenia 
umysłowego —  coby dopiero dało się 
sprawdzić przez dłuższą obserwacyę le­
karską —  zwłaszcza, że była ona leczona 
na oddziale dla psychonerwowych w szpi­
talu powszechnym “.

Morderczynię oddano do aresztów 
policyjnych. Liczy ona 35 lat.

Na wieść o morderstwie zebrały się 
w ul. Janowskiej tłumy publiczności, do 
wieczora oblegając dom, w którym roze­
grała się tragedya.

Czas odnowić prenu­
meratę na sierpień!
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MIEJSCOWA.
A więc nie Kapuściński i Wiśnio­

wski I S praw a w ykopanych kości przy 
ulicy Janow skiej, co do których sądzo­
no, że są one szczątkam i K apuścińskie­
go i W iśniow skiego, wyjaśniła się o ty­
le, iż dziś stanow czo orzec m ożna,' że 
kości te do tych nieboszczyków  niena- 
leżą. List gończy, w ysiany za W i­
śniow skim  w  r. 1845, a z archiw um  
teraz w ydobyty, opisuje W iśniow skie­
go w  ten sposób, że w ykluczonem  jest 
przypuszczenie, aby odkopane kości do 
niego się odnosiły.

N iektórzy zaś św iadkow ie strace­
nia obu m ęczenników , którzy jeszcze 
są  przy życiu, stw ierdzają zgodnie, że 
żołnierze trupów  niemogli w ykopać, bo 
czuw ająca na m iejscu stracenia dniem 
i nocą publiczność byłaby to spostrzegła.

W ygląd góry tracenia zmienił się 
od tego czasu ogrom nie. Przedew szyst- 
kiem złagodzono znacznie jei spad ku 
ulicy Kleparowskiej. Miejsce egzekucyi 
znąjdow ało się o kilka kroków  od po­
chyłości na linii najw yższego drzew a 
na cm entarzu żydow skim , które po 
dziś dzień istnieje. Byłoby to miejsce 
tuż u  dzisiejszego spadu  góry, na kil­
ka kroków  w przód od pom nika. Ciała 
pochow ano nie bezpośrednio pod słu­
pam i szubienicznym i ale o cztery kroki 
w  bok i tam by należało urządzić dziś 
ponow ne poszukiw ania dla ostateczne­
go w yśw ietlenia zagadki , grobu mę­
czenników  wolności.

Nóż i rewolwer. Pom iędzy Ale­
ksandrem  Pełeszczukiem  a W ładysła­
w em  Ilińskim toczyły się już od kilku 
dni układy o sprzedaż m aszyny do 
szycia. Rozchodziło się tylko o w yso­
kość zadatku, jaki Ilińskiem u miał zło­
żyć Pełeszczuk. Iliński 'n ie  m ogąc się 
doczekać w ypłaty tego zadatku, mimo, 
że m aszyna znajdow ała się już  w  po­
siadaniu Pełeszczuka, przyszedł do nie­
go w czoraj w ieczorem  i począł się u- 
pom inać go o dotrzym anie w arunków  
um ow y. Pełeszczuk jednak  nie okazy­
wał ochoty do tego, co do tego sto ­
rn ia  oburzyło Lińskiego. że rzucił sie

na Pełeszczuka i zranił go dość silnie 
nożem  w tył szyi, poczem  umknął. 
Raniony nie m ogąc przeboleć tej po­
rażki, udał się do Iiińskiego, ale już 
lepiej uzbrojony, bo z rew olw erem , 
z którym , w szedłszy do m ieszkania 
Lińskiego począł grozić. N apadnięty nie 
przeraził się wcale rew olw eru, gdyż 
przystąpiw szy do Pełeszczuka, wydarł 
m u broń z ręki i w yrzucił za okno do 
ogrodu, poczem  obaj udali się na po­
licyę. T u  spraw ę rozstrzygnięto w ten 
sposób, iż obu oddano do aresztu po­
licyjnego. 1 /

Kradzieże. Na strych dom u przy 
ulicy Króla LeszczyńsKiego, dostali się 
onegdaj w  nocy złodzieje i skradli na 
szkodę A dam a H erm ana, konduktora 
tram w aju  konnego, bieliznę wartości 
47 koron.

N a targow icy końskiej aresztow ano 
w czoraj Iw ana Iw aszuka, parobka, który 
skradłszy sw em u służbodaw cy Borma- 
now i garderobę w artości kilkadziesiąt 
koron, zbiegł ze służby.

Wybór uzupełniający jednego posła 
do Izby poselskiej Rady państw a z I. 
okręgu m iasta L w ow a na m iejsce ś. p. 
Godzimira M ałachowskiego, odbędzie się 
dnia 7. w rześnia r. b. (a  nie 10, jak  
pierwotnie doniesiono). E w entualny  w y­
bór ściślejszy naznaczono na dzień 11. 
w rześnia.

Dr. Ignacy Dembowski, w iceprezy­
dent Rady szkolnej krajow ej, nie będzie 
udzielał w  przyszłym  t3’godniu audyen- 
cyj w  poniedziałek i we środę.

Z notaryatu. M inister spraw iedli­
wości przeniósł notaryusza, M aryana 
W acław a Rodowicza, z Lutow isk do 
D elatyna.

Smutna rocznica. W  uroczysty  spo­
sób oddano w czoraj hołd pamięci boha­
terów  Teofila W iśniow skiego i Józefa 
K apuścińskiego, których ciała zaw isły 
przed 61 laty na szubienicach w e L w o­
wie. O bchód rozpoczął się od nabożeń­
stw a żałobnego w  kościele OO. Karm e­
litów, które przy licznej asystencyi 
księży odpraw ił ksiądz Alfons Gercu- 
szkiewicz.

Św iątynia była szczelnie zapełniona 
publicznością. Katafalk pięknie przystro­
jono kw iatam i i bronią, na  froncie 
um ieszczono portrety obu m ęczenni­
ków, a poniżej ułożono w ieńce: duży
cierniowy od T ow . im. Kościuszki i 
drugi w aw rzynow y od T ow arzystw a 
„G w iazda".

Po nabożeństw ie odśpiew ano „Bo­
że coś Polskę", poczem  dorożkam i za ­
wieziono w ieńce pod pom nik boha­
terów.

W  kościele katedralnym  odprawił 
nabożeństw o za dusze bohaterów  ks. 
kan. Świsterski. W  nabożeństw ie tern 
wzięli udział m iędzy innymi uczestnicy 
pow stania z r. 1863.

W ieczorem  na górze stracenia ze­
brały się tłum y publiczności, głównie 
młodzieży! O dśpiew ano chorały pa- 
tryotyczne, a  potem  uform ow ano p o ­
chód, który po paru  przem ow ach roz­
w iązał się pod pom nikiem  Mickiewicza.

Przykrą dystrakcyę do tej pow a­
żnej uroczystości wnieśli socyaliści, 
k tórych grupka z H udecem  n a  czele 
zjaw iła się także na górze stracenia i 
odśpiew ała sw ój typow y „C zerw ony 
sztandar" i „Cześć w am , panow ie 
m agnaci".

Za przejechane dziecko. Na ulicy 
Pańskiej najechali gospodarze z W oli 
S to rzy ck ie j, Fedko Bida i Mikołaj Bo- 
dnar na 7-mio letnią Saw cię Parna- 
sów nę. Mimo, że nastąpiło przejechanie 
z pow odu nieostrożności dziecka, ojciec 
jej A braham , w ybiegłszy na ulicę, po­
bił tak dotkliwie obu w łościan, że będą 
musieli poddać się kuracyi. 1

Zatrucie gazem. Pięć osób, zaję­
tych przy czyszczeniu studni lutrynko- 
wej w  rytualnym  „zakładzie kąpielow ym " 
na Zniesieniu uległo onegdaj zatruciu
gazam i. Początkow o chciano do tej
pracy zaangażow ać ślusarza p. Kar.
Reitera. ale ten spuściw szy  się w głab

studni, w ydobył się natychm iast na po­
w ierzchnię, poniew aż groziło m u zatru ­
cie gazami.

Do czyszczenia w ynajęto  p. Joa­
chima G órtw egena, m ontera z Buska 
i jego czeladnika Szulim a H alperna 
z Sassow a.

W e środę w  południe rozpoczął 
H alpem  czyszczenie studni, a poczuw - 
szy odór gazów , zaczął wołać na po­
moc. Syn nauczyciela hebrajszczyzny 
pospieszył m u z pom ocą i uległ natych­
m iast zatruciu.

O bom  pospieszył z pom ocą m urarz 
p. Zachert i tragarz W . Ams. Zachert 
w ydobył najp ierw  H alperna. Po w ydo­
byciu się ze studni Am s padł bezprzy- 
tom ny. Zachert został w  studni. Brat 
jego Karol, dow iedziaw szy się o tern, 
spuścił się po linie do studni, głębokiej 
na  20 m. Później spuścił się także 
Czajkow ski. Po chwili w ydobyto  Za- 
cherta —  ale nieżyw ego. Z arów no Za­
chert, jak  i Czajkow ski stracili rów nież 
przytom ność.

W czoraj dokonał dr. Lachow icz 
sekcyi zw łok śp. Jana  Zacherta. P o­
grzeb Zacherta odbędzie się dziś po­
południu. P rokuratorya w drożyła śledz­
tw o. S tan  zdrow ia innych zatru tych  
gazem , nie budzi niebezpieczeństw a.

Odznaczenie papieskie. Ojciec św. 
Pius X., zam ianow ał p. Józefa W y so ­
ckiego, em erytow anego nadinspektora 
kolei państw ow ych  w e Lw ow ie, sw oim  
szam belanem .

Napaść nożowników. W  ulicy Be­
nedyktyńskiej napadli znani aw an tu rn i­
cy Piotr Drozd i Mikołaj - Słomiński, 
obaj nożow nicy z zaw odu, na M ieczy­
sław a Kam ińskiego, latarnika i w yrw aw ­
szy  m u drążek do zapalania lam p, po­
bili go nim  dotkliwie, zadając m u kil­
ka ran. Po spisaniu protokołu obu pu­
szczono na w olność. D laczego ?

Karambol z krową. W oźnica M ar­
kus Golda, zarobnik z  Bobrki, jadąc 
w czoraj nieostrożnie na targow icę zbo­
żow ą najechał na krow ę gospodarza 
Józefa W ajdały  i rozciął jej skórę pod 
brzuchem . Po spisaniu protokołu poli­
cyjnego nieostrożnego w oźnicę puszczo­
no na w olność.

Śmierć wśród samotności. Do mie­
szkającego przy ulicy Sykstuskiej 1. 38 
radcy sądow ego dra Juliana Brylińskie­
go, chciał w czoraj rano, jak  codziennie, 
w ejść posługujący m u stróż  tego  domu. 
Na pukanie jego nikt z w ew nątrz nie od­
powiedział. S tróż przyszedł w ięc pó­
źniej, gdy jednak  i teraz dobijanie się 
jego do m ieszkania pozostało bez sk u t­
ku, dał znać policyi. Po otw orzeniu 
m ieszkania na rozkaz policyi przez 
ślusarza, zastano  dra Brylińskiego u b ra ­
nego, leżącego na ziemi bez życia. 
Przyw ołany lekarz stwierdził śmierć 
naturalną na udar serca. Przy zm arłym  
znaleziono w  portfelu i w  pugilaresie 
1028 koron w  gotów ce. Poniew aż z 
papierów  jego, ani od sąsiadów  nie 
m ożna się było nic dowiedzieć o jego 
rodzinie, przeto pogrzebem  zają! się 
kom isaryat.

Wystawa kucharsko-spożywcza we 
Lwowie. Prace około urządzenia tej w y- 
staw y postępują raźno naprzód. Komi­
tet w ystaw ow y poczynił staran ia u dy- 
rekcyi kolejowej o zniżenie ceny tran ­
sportu tow arów  na w ystaw ę, oraz u  dy- 
rekcyi poczt i telegrafów  o urządzenie 
w  paw ilonie sztuki na p lacu pow ysta- 
w ow ym  w czasie od dnia 15. w rześnia 
do 20. października b . r. Lilii poczto­
w ej, stacyi telegraLcznej i publicznej 
m ów nicy telefonicznej. Z każdym  dniem  
napływ ają liczne zgłoszenia w ystaw ców  
krajow ych i zagranicznych, szczególnie 
Czesi, W ęgrzy i W iedeńczycy, nader 
interesują się tą  w ystaw ą i nadsyłają 
liczne zgłoszenia, z  tego w nioskow ać 
m ożna, że w ystaw a ta  przybierze ko­
losalne rozm iary.

Z KRAJU
Czy cholera? Jak  donoszą z  Pod-

w oloczysk. zm arło tam  w  ostatnich

HAMAKI Sdffflf i SrstMiod koron 5— 20, Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne 
od koron 1 6 6 ,  Przyrządy gimnastyczne, Huśtawki,
Kółka, Ognie sztuczne, Lampiony, Przybory do rybo- O l U ł U l s I w B H  fi $4 U  U  k i l  D
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dniach nagle kilku izraelitów, w śród 
podejrzanych objaw ów . Krążą pogłoski, 
że były to w ypadki cholery. Pogłoski 
te w yw ołują w  mieście i okolicy zanie­
pokojenie zw łaszcza, ze dotychczas im 
me zaprzeczono ze strony w ładz, ani 
też nie zarządzono żadnych środków  
ostrożności

Jeszcze Oil City. Pożar szybu  Oil 
City trw a od 4-go lipca nieprzerw anie. 
Akcjm ratunkow a, zm ierzająca do uga­
szenia pożaru, pozostaje bez skutku 
Rury, założone dla odprow adzenia ropy, 
pozatykały się, jedną  tylko nurą  sączy 
się małym strum yczkiem  płonąca ropa.

Do zw iększenia się pożaru  przy­
czyniła się ta  okoliczność, że szj b Oil 
City okopano dokoła wałem, w ew nątrz  
którego nagrom adziły się znaczne za­
pasy palącej się ropy, k tóra nie m ogąc 
się pomieścić w przestrzeni, objętej w a­
łem — przelała się na  zew nątrz tegoż 
i pali się wraz z ziemią, przetłuszczoną 
ropą. Ciągle n iebezpieczeństw o zagraża 
jeszcze szybow i „Ś ląsko", położonem u 
w  pobliżu szybu Oil City.

Przelew ająca się bow iem  ropa 
płynie ku  niem u i przy silniejszym po­
dm uchu w iatru płomienie m ogą się 
przenieść na  ten  szyb.

Akcyę ratunkow ą około ugaszenia 
ognia prow adzą w  dalszym  ciągu ener­
gicznie żydzi

Spalone szyby „Jad w ig a"  i „Cele­
bes" odbudow ano iuż w raz ze w szvst- 
kiemi zabudow aniam i kopalnianem i. 
Produkcya ich po pożarze nie zm niej­
szyła się.

W sprawie pożaru Telsz. O poża­
rze T elsz donieśliśm y wczoraj. O soby 
w racające z tego m iasta, donoszą, że 
z m iasta pozostały tylko ruiny. Ośmio­
tysięczna ludność cierpi wielki niedo­
statek. Brak zw łaszcza chleba, nadsyła­
nego przez niektórych dobroczyńców  
w edużem i partyam i z L ibaw y i Szaw el. 
D ow óz jest bardzo utrudniony, gdyż 
Tcłsze odiegłe są  o 50 w iorstw  od ko­
lei. Spłonęła całkowicie cała handlow a 
część m iasta. S traty  w ynoszą z górą 
dw a miliony rubli. U tw orzył się kom i­
te t pomocy.

Z E  B m Ł T A .

Czego nie wyzyskują socyaliści?
W  Holandyi w skutek posuchy  i b raku  
paszy wyrodziło się trudne dla gospo­
darstw a mlecznego położenie i w sku­
tek tego pow stał zam iar podw yższenia 
ceny mleka. Gdy rzeczyw iście cena na­
biału poszła w  górę, socyaliści zwrócili 
się do m am ek, i poczęli im tłum aczyć, 
że one także w skutek  podrożenia mle­
ka pow inny żądać lepszych dla siebie 
w arunków  za daw anie pokarm u nie­
m owlętom . T rudno  pow tórzyć dosłownie 
argum entaeyę panów  tow arzyszy, dość 
jednak na tern, że trafiła im ona do 
przekonania, i m am ki poczęły się po­
kazyw ać na ulicach z kartami zapowia- 
dającem i, ze „mleko będzie d rozsze“.

N a 1-go sierpnia miał w ybuchnąć 
strejk  m amek, które w  H olandyi po­
bierają jednolitą opłatę i stoją pod rzą­

dow ą kontrolą. Ale familie, m am ek po­
trzebu jące, z obaw y o sw e pociechy 
bez długiego targu na now e żądania 
się zgedziły i w ten sposób  „katastro­
fa" została zażegnaną.

Śtr.ierć 2.0G0 ludzi. Jak  tc ju ż  do­
niosły telegram y, w  okolicy H o rg k cn g  
w  Cninach w  ostatnich dniach szalał 
w  okropny sposób taifun. Ofiary w lu­
dziach w skutek  taifunu w  H ongkongu 
są  w iększe, niż z początku  p rzypusz­
czano. Obliczają je  na przeszło 2.000 
ludzi. Pew ien okręt, w iozący 300 po­
dróżnych, zatonął i nikt z ludzi nie 
ocalał.

0 straceniu Grety Beier. Z pow o­
du w ykonania w yroku śiaierci na G re­
cie Eeierów nej w e F ryburgu  saskim  
toczy  się żyw a polemika w  prasie nie­
m ieckiej. Dzienniki niem ieckie w yrazdy 
o tw arte  zdziw ienie, że król zatw ieraził 
w yrok  śmierci. Przysięgli —  jak  pod­
noszą ow e dzienniki —  w ydając w er­
dykt potępiający, pew ni Dyli, że Beie- 
rów na zostanie u łaskaw ioną. Dalej, zda­
niem  ich, przem aw iała za u łaskaw ie­
niem następująca okoliczność : P rzew o­
dniczący rozpraw y w ezw ał obw inioną, 
aby się przyznała do zarzuconego jej 
zam ordow ania narzeczonego, a w  ta ­
kim razie będzie to dla niej okoliczność 
łagodząca. Otóż B eierów na w yznała 
całą praw dę i nie uciekała się podczas 
całej rozpraw y do żadnych  w ybiegów . 
T rybunał sądow y z tego pow odu ocze­
kiw ał ułaskaw ienia. T ym czasem , iak 
w iadom o, król saski zatw ierdził w yrok 
śm ierci i B eierów na oddała głowę pod 
topór kata. Jeden  z dzienników' nie­
m ieckich donosi, ze dnia 12. bir.., gdy 
tajny radca O rtm an praw ie pierw szy 
zdaw ał królowi spraw ę z procesu  Beie- 
row ej, król zażądał objaśnienia, jacy 
to  byli sędziow ie przysięgli, k tórzy Beie- 
rów uę potępili. G dy później m inister 
spraw iedliw ości przedstaw ił królow i 
Beierów nę jako  chora na  nim fom  anię, 
król ju ż  dnia 17. bm. podpisał w yrok 
śmierci. Do dnia 21. bm. trzym ano 
w tajem nicy potw ierdzenie w yroku. 
Obecnie król miał w yrazić n iezadow o­
lenie z pow odu stanow iska tych pism, 
k tó re  uw ażały  ułaskaw ienie za rzecz, 
rozum iejącą się sam ą przez się.

Apetyt niedźwiedzia. Pociągiem  to­
w arow ym  w C zechach w ysłano z dóbr 
ks. S chonborna do niemieckiego m iasta 
Halle nad  Salą niedźwiedzia. — N a sta- 
cyi kolejow ej w  Chebie niedźw iedź 
zdołał silne pręty  żelaznej klatki o tyie 
rozsunąć, ze się z niej w ym knął. Cho­
dząc po zam kniętym  w agonie, zaczął 
się rozglądać pom iędzy pakunkam i. 
W  wozie znajdow ał się kosz z czere­
śniam i, cebrzyki z m asłem , skrzynia 
z jajam i i kilka koszów  z drobiem . Nie­
dźw iedź rozbił skrzynię z jajam i, k tó ­
rych wypił sto  jedenaście sztuk. Z ko­
szów  w ydobył dwie gesi, dw ie kaczki 
i kilka kurcząt i w szystko  to zjadł. N a­
stępnie w yłupał denka z czierech ce­
brzykowi m asła, część m asła ziadł, 
a  resztą w ysm arow ał ściany w agonu. 
W reszcie zerw ał płótno z kosza, za ­
w ierającego czereśnie, i jadł do syta, 
resztę zaś potraiow ał stopam i. Robo­
tnicy kolejow i, ani przypuszczając, co 
się w  w agonie dzieje, otworzyli go, 
ażeby w ydobyć z niego tow ary. Gdy 
odsunęli nieco drzwi, odezw ało się 
m*uczenie niedźwiedzia. Odpięto w a­
gon, a służba ks. Schonborna, który 
przybył na stacyę, przeprow adziła n ie­
dźw iedzia do innego w ozu, poczem  ulo­
kow ała go w napraw ionej klatce.

Potworna zbrodnia. Lubelski Go­
niec P olski donosi o następującej po­
tw ornej z b ro d n i: N a poiach wsi Gro- 
Jzan y , w  pow iecie luDelskim, znalezio­
no trupa  m ężczyzny, liczącego otcołu 
35 lat, z ranam i kłutem i na piersiach. 
Śledztw o w ykryło, ie  zabity  był to 
W ojciech K owalski, m ieszkaniec ze wsi 
G rabino, gm iny Zaklików, w  powiecie 
janow skim . Zabity  pół roku tem u po­
stradał zm ysły i pozostaw ał pod opieką 
brata zony M ichała K ow alskiego i szw a­
gra Józefa Piaseckiego, którzy znęcali

się nad nim, bijąc go niemiłosiernie 
i trzymali zam kniętego w  spiżarni. 
W reszcie pew nego dnia zabho chorego 
i trupa ukry to  najpierw  w  kałuży, a 
potem  zakopano w  gnoju, później zas 
w  nocy' w yw ieziono na pole, s tarając  
się w ten sposób zatrzeć ślady zabój­
stw a. Podejrzanych o zabójstw o are­
sz tow ała  policya i osadziła w  wię­
zieniu. '

TELEGRAMY.
Zwołanie seimu i pomoc dla powodzian.

Wiedeń. W czo-aj prezes Koła pol­
skiego, dr. Głąbiński i wiceprezes p. Sta- 
piński, byli u prezyaenta ministrów, bar. 
Becka na dłuższej konferencyi. Przedmio­
tem jej była przedewszystkiem sprawa 
zwołania Sejmu galicyjskiego. Postano­
wiono zwoiać go 14 albo 15 września. 
Prawdopodobnie wybrana będzie ta druga 
data.

Następnie prezes Koła polskiego 
przedstawił prezydentowi ministrów ko­
nieczność wydatnej subwencyi ze skarbu 
państwa dla tych powiatów galicyjskich, 
które dotknięte zostały powodzią Prezy­
dent ministrów przyrzekł uczynić zadość 
tym żądaniom Wreszcie omawiano inne 
kwestye krajowe.

Z pruskiego chlewa
Berlin. Hr. Kuno Moltke już  za 

sw oje stanow isko, ani m eotrzym a inne­
go, poniew aż ostatn i proces Eulenbur- 
ga zanadto  go skom prom 'tow ał. Po je ­
siennych m anew rach  m ają ustąpić z 
tego sam ego pow odu m inister w ojny 
E inem  i kom endanl gw ardyi Kessel 
(Jak  w iadom o, gw ardya m a najw ięcej 
grzechów  na sum ieniu, poniew aż obci­
słe, białe, do trykotów  podobne spo­
dnie gw ardzistów  w yw ierały na w ie­
przów  pruskich L la E ulenburg  na j­
w iększy urok).

Konstytucja i  Turcyi.
Przepędzenie drabów.

K onstantynopol. Dzień onegdajszy 
w Stambule był bardzo wzbdrzony. Obu­
rzenie zwracało się głównie przeciw nie­
którym dworakom i szpiegom. Na ulicy 
kameloci sprzedają wiersze różnego ro ­
dzaju i śpiewają szydercze piosenki. —  
W Porcie usuwają jednego funkeyona- 
ryusza po drugim. Pierwszy był Zekki- 
basza, przeciw któremu niezadowolenie 
luau doszło onegdaj do zenitu. Niebawem 
ukazało się drugie i r a d e, usuwające 
Selima baszę, który zaraz onegdaj odje- 
cnał. Słychać, że dalsze irade ma usunąć 
potężnego generała adjutanta Keszenu 
i drugiego gene-afa adjutanta Mehemeda- 
oaszę. Także i minister Dolicyi Handi bei 
ma być usunięty. Gdy on onegdaj około 
godz, 4 opuścił Fortę, tłum gc wygwi­
zdał i

Następnie odbyła się demonstracya 
pod oknami biura wielkiego wezyra. Kie­
rownik demonstracyi, pewien polieyant, 
wygłosił mowę, którą rozpoczął od słów : 
„Niech żyje sułtan". Mowa skierowana 
była przeciw' Handi bejowi i domagała 
się zamianowania nowego ministra policyi. 
Wielki wezyr musiał się zjawić i uspokcić 
tłum. Zapewnił on, że -życzenia ludu 
bęazie spełnione i polecił tłumowi modlić 
się za sułtana.

„ Szczeraa konstytucya.
K onstantynopol. Tureckie dzienniki 

w nadzwyczajnych dodatkach ogłaszają 
urzędowe oświadczenie, że konstytucya 
nadana została zupełnie szczerze, czego 
dowodem jest, że sułtan 1) zwołał Izbę,
2) do głównych miast poszczególnych pro 
wincyi rozesłał rozporządzenie, celem 
przeprowadzenia wyborów do parlamentu, 
i )  udzielił amnestyi przestępcom poli­
tycznym, 4) ustanowił Komisyę, która ma 
dbać o pełne i natychmiastowe p o p r o ­
wadzenie konstytucyi. Nadto ma być, na

mocy specyainego reskryptu, ustanowion 
kom .sya, ceiem uregulowania administra- 
cyi. W obec tych gwarancyi urzęaow e o- 
swiadczenie wzywa do zaprzestania de- 
monstracyj.

K onstantynopol Ukazało się irade 
sułtańskie, zatwierdzające postanowienie 
Rady ministrów, znoszące tajną poiicyę.

Selam lik.
K onstantynopol. Selamlik minął bez 

wypadku. Ludność przyjmowała wojsko 
owacyjnie. Około 30 do 40 tysięcy ludzi 
wzięło udział w Śelamliku. Sułtan prze­
jeżdżał, stojąc w powozie, witany owa* 
cjjnie przez tłumy a po Selamliku przy­
jął na zbiorowej audyencyi ambasado­
rów : perskiego, włoskiego, amerykan-
skiego i austro węgierskiego, dalej po­
słów : niemieckiego, hiszpańskiego i an­
gielskiego, oraz reprezentantów : francu- 
sk.ego i czarnogórskiego. Przebieg Se- 
lamiiku dowodzi polepszenia się sytua- 
cyi. Sądzą ogólnie, źe krytyczna chwila 
minęła, a przyczyniło się do tego kor­
poracyjne wystąpienie ciała dyp'omaty- 
cznego.

A m nestya  pospolitych zbrodniarzy.
K onstantynopol. Wedle ; aoniesień 

tureckich dzienników, amnestya pospoli­
tych zbrodniarzy rozciąga się na całe 
państwo. Onegdaj kilkunastu więźniów 
zbiegło z więzienia śledczego w Stambule. 
Wojska gwardyi aułtańsidej złożyły sułta­
nowi p-zysięgę na wierność.

K onstantynopol. Za przykładem Pio­
tra Wielkiego, sułtan zamierza przyjąć 
tytuł cesa-za wszystkich Osmanów, a je­
dnocześnie utworzyć stanowisko prezyden­
ta ministrów.

Opróżnienie więzień wywołało wielki 
Dopłoch wśród Europejczyków. Powraca­
jący z wygnania Turcy rozDOczynają agi- 
tacyę w sposób barczo radykalny.

Konstantynopol, P anuje  pow sze­
chne m niem anie, że w ypuszczenie 
z w ięzienia kilku tysięcy pospolitych 
zbrodniarzy jest dziełem reakcyonistów , 
k tórzy chcieli w  ten sposób zohydzić 
ideę konstytucyi.

Oszalały dygnitarz.
Konstantynopol, izm ail Pasza, szei 

tajnej policyi i kom endant szkół w oj­
skow ych, dostał pom ięszania zm ysłów . 
(A to m u konsty tucya  dojechała !)

Aresztow anie Isze ta  paszy .
Konstantynopol izzet-pasza, które­

go su łtan  chciał u ratow ać posyłając go 
w rzekom o na otw arcie kolei do Mekki, 
faktycznie miał zam iar uciec do M ar­
sylii, ale złapano go przy w siadaniu  na 
okręt. Znaleziono przy nim kosztow no­
ści i gotów ki trzy miliony franków  i 
czek do banku angielskiego na 25 mi­
lionów. Izzet-pasza w ysłany został do 
H edżas na w ygnanie.

E kscesy zbrodniarrzy.
Konstantynopol. Z prow incyi, a u»ie- 

nowicie z U esktib. donoszą o licznych 
w ykroczeniach pospolitych, na w olność 
w ypuszczonych  zb ro d n ia rzy ,' jak  m or­
derców , złodziei, rabusiów  i t d. Pojęli 
oni konsty tucyę w ten spokób, że znie­
sione zostały  w szystk ie u staw y  i w ol­
no im dalej żyć ze zbrodniczego pro­
cederu.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąi groszy za 1 wiersz petitowy. 
Z a  ru b ry k ę  tę  R e d a k c y a  n ie  b ie rz e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

A t a f i a r

Dr. Ulieczysł.
przeniósł swą kancelaryę

do domu przy ulicy Kopernika 9.
’?  T f?M0łKA\ Xojjn Azjd ‘ojmu* .]  e «

P M 9 P H  J O ją j f l ,  M g  j c p i n p p

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TELUhON Nr. 566.

półka Stolaray lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Ubzymuje również na składzie meble gięte i że­
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wvkonjje 
jak najstaranniej i n a j t a n i e j . ___________________L W Ó W , P L A C  B E R t f A R D Y & S E I  L .  17.
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W ychudzi co niedzieli. 
Przedpłata: rocznie 3 
kor. 50 Ił, kwart. 1 kor.

Adres Kedakcyi i Ad- 
m inistracyi Lwów, ul. 
O ssolińskich 1. 11.:.**.:

®Q®
Najsilniejsze i najtrwal- 
=  sze glazurow ane =

Dachówki
cem en tow e z  zab ezp ie­
czen iem  przed burzą 1!

□  □a
InformacyeiprospektaNr.33 I

MASZYNY
Dr. Gasparego

---------- i Spółki ---------
jed yn e d o  ich w y ro b u

„Przemysł cementowy”
w e L w ow ie, ul. Karola Ludwika 5.

Maszyny i formy do wszeł- 
551 kkh wyrobów cementowych

J. A. .BACZEWSKI
xvi  4“ Ł w « w k  730

c. i  k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y .  ,
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Espritde Tin Marpe d’orl.
. P ie r w s z e j  p ró b y
N a jle p s z e j ja k o ś c i
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OL Primus & §. Iglicki TTP ^ r r n ^ i p  ,7ra  Pierwszorzędna Firma dla zakupna Materyi na meble, 
Ww U w U w i U  " t3 r  Portyer, Firanek, Dywanów, Chodników, rozmaitych 
dekoracyi oraz l e p s z y c h  m e b l i  s t y l o w y c h  do każdego rodzaju pokoju.

T apefy . W łasna pracownia fapicers& a i s f o l a r s k  Ceny nizhle.
374

Nie ma już kaszlu! Jedyny środek 
OGliSC, słoik po 40 i 70 centów poleca ?ryderyh M u M  i 8p. Rysiek

l :45a

FRANCISZEK DOlL.

Bracia Białoskórscy
Powieść z koóca XYl-go wieku 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.

„Jeden  żołnierz jeszoze w tych rze­
czach nie dwik, do jednego mieszcza­
nina przyjechał, prosząc go o nocleg; 
chłop jak o  szczwany, m łodzika oba- 
ozy wszy, rzecze m u : „P an ie  młody,
radbym  to uczynił, żebym cię przeno­
cował, ale mam wiele czeladzi, dziatek 
też do Pana Boga, nie miałbyś pokoju, 
ale oto masz na kw artę wina, m ieszka 
tu  podle wdowa, ma nadobną i oby­
czajną dzieweczkę, kutemu jedynaczkę, 
ta  cię bardzo rad a  przenocuje, a jeśli 
sie jej dobrze zachowasz, możesz pojąd 
jej dziew kę, nie u traciłbyś, bo ma pie­
niążki". On m łodzik jeszcze nie bywał 
w ogrojcu, uw ierzył onej powieści jego; 
przyszedł do wdowy, o nocleg prosi, 
wdowa p rzyzw oli: „ ty lko miej z sobą
oobyś ja d ł  albo p i ł“; żołnierz rze c z e : 
„Nie Btaraj się miła pani, będzie“. Po- 
szle żołnierz po pieczenia, na ku rę  dwa 
grosze da, wdowa też k rupek  uwarzy, 
wieczerzają. P an  m łody podle panny 
siądzie, na pannę pogląda, i rzecze : 
„By kogo posłać po w ęgierskie, da ł­
bym na garnieo". Rzecze m atka: „Po 
trzy grosze tu  podle je s t, daazli ty  na 
garniec, ja  i córka na d ra g i11- O n nie­
borak da ł sam na dwa garce, spodzie­
wając się nagrody podpiw szy sobie, 
opatrzyła się i na ju tro  pani m atka. 
Bacząc ju ż  czas rzecze : „Synu miły,
nie clioę tego przed tobą! taić, tylko 
nas tu  dwie w tym domu m ieszka, a 
nie mamy jedno  dwa łoża, a iżeś tak  
hojny i częstowałeś nas dobrze, nie 
dam ci samemu spać na łożu, ale sko­
czmy w szystko troje, a k to  najdalej 
skoczy, ci z sobą spać b ę d ą P r z y z w o ­
lił obętliw ie on żołnierz, bo się tego 
pewnie spodziew ał, iż dziew ka jak o  
młodsza, miała dalej skoczyć niż m atka.

Założyła cel m atka na podsienie, i wy­
mówi, źe z progu skakać. P anna wprzód 
skoczy, mniej niżeli m atka, m łodzik 
rad , co to  o sobie rozum iał, źe miał 
dobrze skoczyć, niżeli dziewka, a co 
na wymowie było, źe to  m iał mieć, za­
pomniawszy onego, źe to  sobie mieszek 
wyiskrzył, skoczy daleko za próg, a 
wtenczas dziewka z m atką  sień prędko  
zamkną, oknem mu jeg o  oszczep poda­
jąc , śm iejąc s ię : „ha, ba, ba, nie sko­
czyłeś na cel, a toś daleko skoczył", 
m usiał n ieborak na podsieniu spać, 
włożywszy kolkę pod bok. Rano 
wstawszy, idzie do onego gospodar/.a, 
co m u kazał do onej gospody, nowie 
mu wszystko, co się działo ; strofow ał 
go, z tego mieszczanin, źe tak bardzo 
skakał, zwłaszcza z białemi głowami. Ro­
zumiem tem u by się było d rugi raz 
trafiło  założyć tak i zakład, z miejsca 
by się by ł nie ruszył.

D obra to  na dław igąskę:
Trzeba nieuki, nauczać sztuki...

Podobała  się ta  przypow ieść pod­
chmielonej braci, i w ypow iadając wśród 
głośnego śm iechu swoje uwagi, prosili 
Ł ukasza o nową.

W idząc chętnych słuchaczy, nie 
dał się tym  razem długo prosić Ł u ­
kasz i r z e k ł : —  W ytoczę wam jeszsze 
jedną... ale z innej b e c z k i: „O  niewie­
ście, co się cierniem  zakłó ła".

,,W  mieście jednem  przyszła n ie­
wiasta do balwierza, aby jej ciernie 
z nogi wyjął, chcąc mu dobrze zapła­
cić. Balwierz pyta jak o  się zakłóła, nie­
w iasta pow ie: „wczora szłam na  pole 
z mężem snopów w iązać; trafiłam  na 
ciernie, zakłółam się*. K azał je j ba l­
wierz stać na węzgłowiu, nogę balwier- 
czykowi trzym ać każe, kleszczyki i 
inne instrum entu do tego weźmie. N ie­
wiasta nieboga bądź z bojaźni, bądź 
też z boleści, gdy je j w ranie onego 
ciernia macał, głośno p...  A  balwierz 
je j rzecze: „O to w ylazłoć!“ N iew iasta 
m niem ając by to  ciernie wylazło, a on 
to przym awiał, źe p..., rzecze balw ie­
rzowi: „zgryź zębami, a żuj miły bal­
wierzu i przyłćź na rano, bo rana od

tego prędko się zagoi“ . Balw ierz rze- 
oze: „niechaj to dyabeł g ryzie nie ja ,  
wylezie tak i ta rń  drugi, tedy ja  pó jdę 
precz z izby, albo ciebie z nim na u li­
cę wespół w ypchnę". M oże się tu  ten 
w ierszyk p rzy p isać :

„W ielka to cnota,
Szczera prosto ta. — "

Śm iali się bracia  do rozpuku z te j  
nowej facecyi, a naw et dotąd  m ilczący, 
zamyślony M arek  parsk n ą ł śm iechem ; 
a rozruszawszy się i mając wciąż na 
myśli p ro jek t W alentego, rzek ł t e r a z :

— W ięc dobrze, spróbujem y z J e ­
lonkam i... A  teraz pijm y na udanie się 
zam iaru, lecz by to  godnie spełnić, po­
dajcie małmazyę i kulaw kę, i pijm y 
ko le jką  aż do sku tku . I  tak  jn ź  późno 
a w ju trze jszy  wieczór, czeka nas, ja k  
wiecie, robota  i gdy ta  się nam uda, 
ted y  na długi czas zaopatrzeni będzie­
my w mamonę.

Podano wino k reteńsk ie  i kielich 
bez podstaw y i rozpoczęła się p ija tyka 
na nm ór, a wznoszone liczne toasty  i 
śpiew y piosnek sprośnych urozmaicały 
tę  b rac i B iałoskórsk icb  zabawę.

N ie długo trw ało , a gasnące świa­
tło kagańców  obrzucało od chwili do 
chwili, ju ż  ty lko  postacie w szystkich 
bez w yjątku  w nieładzie leżących, ja k  
nieżywych w głębokim  a niespokojnym  
śnie pogrążonych zbójów braci...

W  górze zaś, na zam ku, zaległa 
cisza zupełna, i ty lko  p tak i nocy, pu­
szczyki złowrogie, odzywały się przy­
tłum ionym i głosy, jak b y  okazać chciały 
radość czy sm utek z upadku czło­
wieka...

H I.

Operacya finansowa.

Bawił natenczas we Lwowie Jo a ­
chim, pa tryarcha  wielkiej A ntyochii, 
k tó ry  zjechał do tego m iasta, zbierając 
po ruskich krajach jałm użnę i w sparcie 
na podźw iguienie upadłych  św iątyń 
i uciśnionego duchow ieństw a w Syryi

i osiadł czas niejaki przy cerkw i miej 
skiej, tak  zwanej wołoskiej.

Zajął się on radą, nauką i sprosto­
waniem wyBzłych z swych klubów po­
rządków  cerkiew nych, uporządkow ał 
bractw o m iejskie, przepisał statu ty , za­
chęcił do założenia szkoły języka g re­
ckiego i słow iańskiego, do wskrzesze­
nia upadłej d ru k a rn i i do odm urow ania 
okazałej c e rk w i; w ydał odezwę do pa­
nów i narodu ruskiego, wzvwając o 
w sparcie dla bractw a w tak  ważnych 
przedsięw zięciach, i o wszystkich swych 
urządzeniach doniósł carogrodzkiem u 
patryarsze, do k tórego władzy ducho­
wnej naówczas R uś ja k o  dyzunioka 
naieźała.

W  tyiuźe czasie, a może i z nim, 
przybył także m etropolita  dem ontycki 
i elasoński Arseniusz i - rozpoczął w 
szkole brackiej naukę języka greckiego 
i słow iańskiego, k tó ra  to  6zkoła z tego 
względu mocno się wsławiła i później 
wielu biegłych w* języku greckim  wy­
dała.

P a try a rch a  Joachim  przywiózł już 
ze sobą spore kapita ły , zebrane w po­
dróży z ofiarnych datków  szlachty, 
mieszczan i włościan, a przez czas jego 
pobytu  w mieście, narastały  one coraz 
więcej, ponieważ, gdy się wieść o celu 
przybycia  tak  znakom itej figury w h ie­
rarch ii K ościoła w schodniego po k ra ju  
rozeszła, nie było praw ie dnia, ażeby 
z różnych stron nie przybył k toś z d a t­
kiem  ofiarnym  do patryarchy . P rzyby­
wali ludzie pojedynczo i też delegacye 
z k ilku  osób złożone.

N a ten to  tłu sty  kąsek, dostali 
b rac ia  B iałoskórscy olbrzym ią oskomę 
i długo rozm yślali nad spo_obem w ja* 
kiby w posiadanie tak  znacznej fortu* 
ńy przyjść mogli, i śledząc p o d p a try ­
wali stosunki, zwyczaje domowe i o t o ­
czenie m iejsca tej przyszłej finansow ej 
operacyi.

(C  d. n.)

estauracya i Kawiarnia 
J. Jankowskiego = n* pl<,c“

(Pawilon Okocimski):

P o w y s t a w o w y m

poleca znakomity bufet, codziennie świeże 
kiełbaski i doborową kuchnię. Celem uni­
knięcia nadużyć ze strony p. płatnicych upra 
sza P T. Publiczność trzymać się ściśle cen 
umieszczonych na cennikach 757
Goddmie feflttcect-miizuhi naiisŁ
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M G £ . u S Z E # ; i « t
po 4 halaM ) od wyrazu, 

■ajm nlejtze oRlo a e r .le  JO halerzy.

BILARDY
am erykańskie, jakoleż  
i inne w łasn ego  w y ­
robu. poleca P ierw sza  
krajowa fabryka i w ar­
sztat reparacyjny, je­
dyny w e  L w ow ie 658

Maurycego
Andraszka

ulica Skarbkow ska 43.

| | 9  Zakopanem w w illi 
J t  „kosówce" — ulica 
Chramcówki 31 są po­
koje z całem utrzym a­
niem do wynajęcia za 
cenę przystępną. Za­
mówienie do 15-tegu 
września. 724

wie szafy po 13, 4 K, 
2  nachtkastliki po 2 K 

sprzedam. Łyczaków 39 i, 
III. piętro. 75H

S | |  okolicy Zamarstyno- 
sL  wa zakupię kilka mor­
gów gruntu z dobrym do­
jazdem. — Zgłoszenia do 
Administracy i „ G o ń c a "  
pod „Grur.t“, 731

M ą n a  pom ieszkan ia !  
ftancelarya a d u o t a s h a  

m e c e n a sa

B i - ^ a j e n r n g i J
znajduje s ię o b e c n ie  ul. 
S łow ack ieg o  4, i . p.647
RjTa ulicj K o p e m  i k a  
8 ?w sklepie karlsbadzkim 
Pani Singer, jesi duża lo­
downia, prawu nowa, na­
dająca się dla Pp. Restau­
ratorów, kucharzy, rze- 
źników tanio do sprze­
dania. 752

g enartowicza 15, cztery 
s pokoje, przedpokój — 
kuchnia, służbowy — ła­
zienka etc. od 1 -go w rze­
śnia do wynajęcia. Wia­
domość na rriejscu, 751

Poszukuję instruktora do 
przygoto". anla matema­

tyki acznić ii. gim.iazyal. 
Chauer, Zielona 35. 755

Cztery pomieszkania,dwa 
po 3 i Z pokoie z ku­

chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o 
grodem zaraz cło wyna­
jęcia. Wiadomość na miej­
scu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa­
ckiego 1. 4, 1. p., w ken- 
celaryi. 646

0om murowany w Kle 
parowie, ćwufrontowy 

4 ubikacye. 8U0 sążni kw. 
ogrodii warzywnego, za 
3000 złr. do sprzedania.— 
Gotówka potrzebna 100U 
złr. Wiadomość u Franca 
Moszkowicza. Kawiarń a 
Eurobejska. 333

i f r s p p . i e  e  

j fpjiaowaiiiB
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

J. Habermanna
ul. św . M ikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

192

R a k i e t y
t e n n i s o w e  naprawia, 
także naciąga now em i 
strunam i an gielsk ie ir i 
J. K O PP, w e L w ow fe, 
Chorążczyzna 11, h p. 
Tow Sokolim i sporto- 
wym znaczny opust. 685

b
ryndza potaniała!! 
— tylko w handlu

Leon. So leck ieg o
we Lw ow ie, ulica 
Batorego 1 2. 550-2

J a r e m c z e
o b o k  d w o r c a

nofe! i Restauracja
Franc. Hanusa

poleca Szan. p . T. Publiczności elegancko urządzo­
nych 16 pokoi w cenie od 6  koron ad osoby z ca- 
łem utrzymaniem. Abonament od osoby dnennie 3 
korony. Śniadanie, drugie śniadanie, obmd i koiacya. 
P iw m ci zaopatrzona w doborowe trunki. — PIWO 
FILZNEŃSKtE 60*

Biegła krawczyni z  k/o- 
jem, starsza, podejmuje 

się robót w domach pry­
watnych i na wyjaza, — 
m Kurc, poste - restante 
Lwów, filia, plac Akade- 
micki 5. 735

Najlepszy w ęgierski

& .  Ł I ł » ^ T
w e L w ow ie, plac 

-  Z oożow y.
Dziś w  sobotę o godzinie 4. popoł.
mm

p iek arn ia  hygięjjiicznp. 
a  karlsbadzka ul. Ż ół­
kiewska 1- 107, post u- 
kuje uczni. 715

przedstawienie familijne 
dla dzieci

w  °obote rieczór o godzinie 8 -e j  — biorą 
udział w zapasach:

W ilka rozstrzygająca:
Pytiasrński ca Schneider.

\b s II. , 3 W eb er:: Cyganiewicz ca Pilkowski. 
Galerya po 90 halerzy.

Jutro w  niedzie'ę w  obydwóch przeasiawie- 
niach zapasy konkurencyjne!

i C  J- - --i- ... tygodniow o można zarobić 
I t )  r u F O n  w>'godną Pra<«  w domu dla 

naszego przedsiębiorstw a! I

45 koroni więcej tygodniowo zarobić 
można wyrabianiem i sprze­
dażą wyrobów wykonanych 

na płaskiej maszynie poń- 
czoszkaiskiej „SLA VIA”. 
Są to najdoskonalsze i naj­
wydatniejsze maszvny obe­
cnego czasu. — Dwuletnia 
gwaraneya za maszynę. —
SI ar ka bezpłatno. Nauczy­
cielkę wysyła się tez na 
prcwincyę S ta ły  odbiór 
wyrobów zrwęcza się pi­

sem nie. Nadaje się dla wszystkich — Wyroby 
(pończochy, skarpetki itp.) mają wszędzie ła ­
two największy odbyt. Cenywogóle najniższe.
f f i S S  Libal i S?<5taa
zarejestrow ane Tow arzystw o ri\N D L O W E  
we Lwcwie ulica G ródecka 39,ą i-sz.: pięto 
Wystrzegajcie się maszyn okrągłychI Maszyny 
płaskie „Slavia" uzyskały mnóstwo pochwał 11

Ttrt .  C L -  A  DESEROW E w paczkach
1 *  w  pocztowych 4 i Dół klg.

U netto za koron 12 w ysyła — —

]yUeczarrcia Przeworska
640 w e Lw ow ie, ulica Polna 25

ZNiANE Z  3 0 & R 0 C I

S Z Y N K I
' a k r6 »nież«!srel- j 
| k ie  w ę d lin y  poi a s a  \

m a sa p .km
jTEOFULg BAHIASHA |

s iw  ł. Jąg ie lG A *  
i- a £3 i Żółkiftuf- 

. ik a  6 5 . ZansówiC" "i f s i / «  tt  >ls?wSotei2/ł"oyi:|||ZnakoHiite rolna wczpsk̂
1 i wszelkis inne wyroby tkackie,

Rśwnisź silne mabrye na ubrania, dla każdego 
1 stanu i na każdy czas poleca:

T 2 C f ? iL 8 ! | | \  . ^ zeta J Ó R A Ś Z A
-p o d  o p ie k ą  N ajśw . R odziny*  71:

w  KSaCatY d6E o b o k  K r o m a  (GaBLc; o ) .
Na żądan ie próbki i  ooeną darm o I opła tn ie . flSSI

otei Cukiernia 
|  i Restauracya  

w, Jaremezu  
Boi. Skrzyńskiego

WKBSSSS tK K KBBŁ P °Ieca s ‘f  ńo usług Szan. P .T . Publiczności. 569
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Urzędownie zatw ierdzone

Lwowskie Biuro 
Adresowe c=i

we Lw ow ie, ulica Leona Sapiehy I. 61.
Dostarczę Adresów osób prywatnych i firm 
lwowskich, za op ła tą : od interesantów miej­
scowych 30 halerzy, z prowlttcyi 1 kor., z Kró­
lestwa i Koo> i 50 kop., Księstwa Poznańskiego 
i N emiec 1 Mrk. Adresy sprawdza na miejscu 
sn icyalny persona). Należytość przyjmuje’ się 
także w markach pocztowych. 587

?!3ica 3 ;cha l  L ?Sss Dąbrawsinsgo i. 5 . 1

Od 25-ciu lat istniejąca Krajo\ t 'a  Fabryka

Wp&ów Ceramlcunycii 
Arnolda W ernera u  Oiińshu ’
poleca swoje wyroby z ogniotrwałych 
materyałów, kilkakrotnie na wystawach 
krajowych złotymi medalami odznaczo­
na, po nader przystępnych cenach. 686

Proszę żądać cen­
nik i sDisv płyt

Płyty
do gramofonu „Hackel - Re- 
coid*, najtrwalsze i najczy­
ściej grające płyty w Swieue 
z masy kauczukowej 25Va cm. 
średnicy podwójnie nagrane 
wysyła za zaliczką po k< r. 3 
za sztukę, 10 sztuk kor. 27-50 
DR AMDFONY od K 30-50C .

MIOTAŁ HACKEL, FABRYKA GRAMOFO­
NÓW, LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA 12.

□
G
□
□
O

Pugfsaiyfy
M M  Etóczpinzy i L a p ie lo p  :

—  obok Lwowa

□
D
D
□
□

lKla?M]u8iietiszow e
używ ane kupuię »' zna­
czniejszych ilOoCiach po 
bardzo  d o b a c h  cenach. 
Bliższe szczegćły  za na­
desłaniem  ma"ki na od­
pow iedź pod: Lwów — 
schow ek poczt. 31/g. 761

Magiel n o w y ,  dęoowy, 
do sprzedania-W iauo- 

iność ulica Pełczyńska 13 
sklep. j 744

P rącie h&żSy
bez względu na 
stan i w iek =  

(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
m oże łatwo osiągnąć 

oboczny dochod 
B l i ż s z e  szczegóły: 
Lwów, schowek poczi 
Numer 31/g. 553

odznaczony srebrnym medalem na wy­
stawie lekaiskiej we Lwowie w roku 1907, dic cho­
rych potrzebujących leczenia już to  zakładowego, 
już to ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (29 i nut jazdy z j  Lwov a przy dzie- 

sięciokrotnem połączeniu),

otw arty zosta ł z dniem 1-go czerw ca b. r.

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej­
scu. — Środki lecznic z e : Kąpiele siarczane, boro­
winowe i C o ‘- gazowe, w świeżo przebudowanych

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

HYDRO PATYA
w nowo wybudowanym budynku, urządzoną wze 
■ owo. Masaże, elektryzacya, g mnastyka, dyetetyka 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowazei dyetetyki Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca do końca września. W’ I. i 11 sezonie 
znaczne ulgi. — i  ekai z zakładowy Dr. Stan. P la irr  
b. asystentklinik cbTurg Uniwersytetu lwowskiego, 
sekundaiyusz Szpitala powszecht.cgc we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząa idwrotnie. 462

Bla Łefnihórof
Dla starszego Pana lub Pani — jest 
mieszkanie do wynajęcia, wraz z do­
brym domowym Wiktem i usługą. — 
Kolej i poczta w miejscu, blizno 'ze- 
ka Bysuzyca Zgłoszenia listowne do 
p. Stanisławy KwaSinckiej w Jezupolu

D O BAJCOWANIA 
— PSZENICY! 

Kamień siny Bajcę 
Du,nuya, poleca

Alfred Sercach
m agazyn farfi 

Eicdów Ksefmańs&a 4
, 727___________

Z f l t e Ź K j
f  p la ty r  o w e  ro z m a ity c h  sy- 
I  stem O v s p -z e d a ji-  j i a j i . -  
, n ie  j', b o  o d  Z5 ct. p o c ząw szy

J. F. Kleczeński
L w ó w , S yk s t us kazs , l. p 
H u . i k i z d p a v - - t . n o  
w o a d .P ro s p e k ty  U lu  r .  
o d w r o tn ie  — F lu id  on  
n a p e łn ia n ia  i d r u c ik ,  
p la ty n o w e  b ta n io  1 299

s
zupełnie uczcw ie mogą 
zarobić osoby każdego 
s t a n u ,  przez sprzedaż 
i zbieranie zamówień na 
przedmioty religijne z Sw 
ziemi Jeruzalem. Każdy 
zostanie urzęaowo upo­
ważniony i pouczony. — 
Kaacya za okazy orygi­
nalne w kufrach wyma­
gana- Poszukiwani są ró­
wnocześnie dwaj zastęp­
cy g e n e r a l n i  z sie­
dzibą Ccerniowcfc Tarno­
pol lub Janów. Na odpo­
wiedź markę dołączyć.— 

Zgłoszenia do fi-m y:

i&larczercsLi
Łwóic, ul. Gródecka 51. 

i u  jauiorouie. 286

Kinoteatr (Oesera^ i
Program nowy od piątku 31. lipca do niedzieli
2. sierpnia. Pochód jubleuszow y w całości. —  
W  krainie dyamentów. O statn i senzacyjny wzlot 
sta tk u  powietrznego Zeppelina. Zem sta In d y a  
nina (obraz z życia) i wiele innych obrazów.

I ’
W sobotę i niedzielę 2, sierpnia 2 P rzedstaw ien ia, 
o godz. 5 pop. i 8 . \>'ieczorem. Bilety ao uabycL 
przedpołudniem u Plohna, u] Karola Ludwika, od
3. popołudniu przy kasie w Filharmonii. 75ó

Agentów
u r L n j  i_n_rurLrT i x r L r m j T j _u T j ’ t r  

uzdolnionych

do zbier ania inseratów
przyjmie Adm. G oń ca ’’.

r » y
v \U  Zgłosić się należy u Admini- |J jY /

stratora od godziny 5. do 6. t> j •.
popołudniu, ulica Wałowa 1.6. j ( l  j]i

a n ™ D D D b C n O D D - ' U B D

!ąk? potaniała tyl- 
..o w handlu Le«n 
Soleckiego, Lwów 
ulica Batorego ż.

550-3

K U S Z E N I
wszelkiego roazajN  

w yk o n u je  i

M a  H E H E D U S

- Losy -
gdziekolwiek zastawione 
wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu. Te sa­
me losy (te same numera) 
na życzenie odstępujemy 
na nizkie spłaty miesię­
czne z prawem gry baz 
przerwy.Posiadacze losów 
mogą za nie otrzymać 
kurs dzienny i te same 
losy z prawem gry bez 
przerwy nabvć na spłaty 

miesięczne. 
P ro m e sy  3°/0 lo su  k r e ­
dy tow ego  ziernsk . I. Em- 
do ęiągn ien ia  16 s ie r ­
pnia, po lecam y po K 5.

M iirz i Sfiajes
Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5, 
(dom własny) 26S

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. Wydawca Stanisław Tokarski. Z drukarni , Słowa Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego-


